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Droiyzna zboża
Kraków, 23 maja.

Drożyzna środków żywności, a zwłaszcza 
podstawowego artykułu wyżywienia szerokich 
mas ludności, t. j. chleba, budzi w  społeczeń­
stwie poważne zaniepokojenie. W  ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy cena chleba podniosła sie 
Wszakże z 50 gr. na 70 gr. za 1 kg., czyli blisko
0 połowę. Porównując obecne ceny zbóż z cena 
4ni ich z przed roku, konstatujemy, że gdy za 
pszenicę płacono w  kwietniu 1926 r. w  Warsza­
w ie 5*20 doi., to dziś płaci się przeszło 7 dola­
rów. Podobnie, a raczej jeszcze silniej podniosła 
.się cena żyta z 3*05 na 6 dolarów, jęczmienia z 
3*04 na 5*40, a owsa z 3‘49 na 5*30 dolara, —  
^wszystko za 100 kg. Tak ogromna zwyżka cen 
w  tym okresie (przyczem pamiętać należy, że 
podane wyżej cyfry z ubiegłego roku odnoszą 
się również do okresu przednówka) sprawiła, 
że gdy dawniej zboże było u nas tańsze, niż na 
giełdach zbożowych zagranicznych, to obecnie 
mamy zboże droższe, niż na wszystkich niemal 
giełdach światowych, z jedynym wyjątkiem 
Pragi.

Ekonomiczne i socjalne następstwa tej gwał­
townej zwyżki cen zboża są jasne. Wartość re­
alna zarobków ludności robotniczej i urzędni­
czej, stanowiącej 90 procent ludności miejskiej, 
skurczyła się z tego powodu, a tern samem mu­
siały też zmniejszyć się zarobki w  handlu i po­
zostałych zawodach miejskich. Zarobki zaś ro­
botników są i tak bardzo niskie, tak, iż droży­
zna chleba zmusza ich do żądań podwyżki płac, 
którym pracodawcy nie mogą oczywiście w  
itych wypadkach odmówić. Wrzenie panuie ró­
wnież w  sferach urzędniczych, którym nie na 
długo starczyć może obiecana przez Rząd, ale 
dopiero na jakiś nieokreślony termin późniejszy 
podwyżka płac.

Drożyzna żywności jest zatem problemem o 
ogromnej doniosłości, narzucającym pytanie co 
do przyczyn, które spowodowały obecną sytu­
ację. Wskazywaliśmy wielokrotnie na błędność
1 krótkowzroczność polityki rządu, który i w  
poprzednim roku, tak jak stale dotychczas, for­
sował wywóz zboża zagranice, choć obliczenie 
statystyczne co do możliwości wywozowych 
stale okazywały się wygórowane. W  połowie 
lipca 1926 szacowano mianowicie ze strony rzą­
dowej zbiór pszenicy na 15 miljonów cetnarów 
metr., a żyta na 65 miljonów cetn. metr. Tym­
czasem według oświadczenia p. Sturm de Stre- 
ma, Dyrektora Wydziału rolnego w  głównym 
Urzędzie statystycznym, faktyczny zbiór psze­
nicy wynosił tylko 12*8 miljonów cetn. metr., 
czyli że łącznie i  remanentami z roku poprzed­
niego mieliśmy do rozporządzenia 13‘1 miljonów 
cetn. metr. Zapotrzebowanie krajowe wynosi 
zaś 13*9 miljonów cetn. metr., czyli że nie tylko 
nie-mieliśmy wcałe nadwyżek eksportowych 
pszenicy, lecz przeciwnie deficyt w  wysokości 
,782 tysiące cetn, metr. Pomimo to wywieźliśmy 
po żniwach do Danji i Anglji około 160 tysięcy 
cet. mtr. czyli że deficyt pszęnięy wzrósł przez 
ta do 942 tysięcy cet. mtr. Następstwem tego 
było, że luż do końca marca musieliśmy spro­
wadzić z Węgier i Rosji około 460 tysięcy q za 
cenę około 14 miljonów złotych. Oczywiście 
przywóz pszenicy trwać będzie i nadal.

Również zbiór żyta wypadł znacznie niżej, 
niż to szacowano przed żniwami, gdyż zamiast 
65 tylko 50 miljonów q. Wprawdzie nasz eks­
port żyta nie wyczerpał jeszcze wolnej do eks­
portu nadwyżki, pomimo to jednak przywieźliś­
my już dotychczas z Rosji około 442 tysiące q. 
na sumę 9 i pół miljona złotych.

Niezmiernie charakterystycznym objawem 
stosunku do tej kwestji, jeśli nie całego Rządu, 
to przynajmniej niektórych jego członków, jest 
fakt, że jeszcze przed kilku tygodniami Rada 
Ministrów zastanawiała się nad wnioskiem o 
zamknięcie granic dla dowozu zboża z zagrani­
cy. Uchwalenie tego wniosku musiałoby oczy­
wiście wpłynąć natychmiast jeszcze' bardziej 
zwyżkowo na ceny zboża. Wniosek ten wpraw  
dzie na szczęście upadł jednakże samo pojawie­
nie się go w  tak zaognionej sytuacji, jak obe­
cnie świadczy o tern, że polityka rządowa zmie 
rza świadomie do utrzymywania wysokich cen 
na zboże. Argumentacja kół rządowych jest zna 
na i ma za sobą pozory słuszności. Argumentu­
ją one mianowicie, że ieżeli przy powszechnym 
obecnym protekcjonizmie celnym coraz trudniej 
jest znaleść zagranicą rynki zbytu dla naszych 
artykułów przemysłowych, to trzeba dążyć do 
powiększenia pojemności naszego rynku w e­
wnętrznego, tzn. do powiększenia siły kupna 
ludności rolniczej. Rozumowanie to jest w  zasa 
dzie słuszne, jednakże wnioski, jakie stąd w y ­
ciąga Rząd są mylne. Zdolność nabywczą lud­
ności rolniczej można i należy powiększać, ale 
tylko przez zwiększenie produkcji rolniczej, 
ulepszenie metod pracy, uprawę gruntów leżą­
cych odłogiem itd. Jeżeli natomiast chcemy do-

brobyt ludności rolniczej powiększyć tyiłwi 
przez podniesienie cen artykułów żywnośtlo- 
wych, to w  ten sposób tylko dajemy jednej war, 
stwie ludności, to co drugiej wyjmujemy z kie­
szeni. Dobrobyt ogólny nic na tern nie uzyska* 
bo dochód społeczny przez taką transakcję wca 
le się nie zwiększa.

Także ze stanowiska interesów Skarbu poli­
tyka ta nie jest korzystna. Cały nasz system 
podatkowy nastawiony jest na jak najwydatniej 
sze opodatkowanie ludności miejskiej, nato- 
mia ludność rolnicza w  znacznie mniejszej mie­
rze pociągana jest do świadczeń podatkowych’. 
Zubożając zatem przez swą politykę filoagrarną1 
ludność miejską podcina w  ten sposób Rząd głó1 
wne swoje źródło dochodu a ubytku tego nie 
zrównoważy on z podatków rolniczych, gdyż' 
te nie wzrastają w  miarę wzbogacania się ludna 
ści rolniczej. “‘•"-j

Zbyt jednostronne popieranie Interesu rolni­
ctwa, uwidaczniające się również w  kwestji tra 
ktatu handlowego z Niemcami, nietylko sprowa 
dza na społeczeństwo ciężką klęskę drożyzny, 
ale także pociąga za sobą szkodliwe konsekwen 
cje dla Skarbu i budżetu państwowego.

Rząd stara się obecnie choć w  części załago­
dzić skutki nadmiernego ekspoTtu zboża, spro­
wadzając dość poważne ilości zboża zagranicz­
nego, jako rezerwę zaopatrzenia. Zarządzenie 
to uznać należy za racjonalne i jedynie możliwe 
w obecnej sytuacji, choć nasz bilans handlowy 
odczuć musi ten import w  sposób dość przykry.

Po przetrzymaniu jeszcze kilku miesięcy tego; 
rocznego przednówka spodziewać się jednak 
należy, że po nowych żniwach rząd z większy 
ostrożnością oceniać będzie cyfry statystyczne 
co do zbiorów i nie narazi kraju ponownie n* 
przejścia takie, jak obecnie. Dr- B. S,

o§o-

Po zwycięskim locie nad Atlantykiem
Entuzjastyczne powitanie kap. Undbergha w Paryżu.

Paryż . 22. 5. P A T . Ponad 150 tysięcy osób ucze- 

k iw a ło  na lotnisku L e  Bourget przybycia  lotnika 

am erykańskiego Liudbergha. Natychm iast pc w y ­

lądow aniu tysiące rozentuzjazm owanych osób rzu­

c iło  się w  kierunku samolotu, p rzeryw a jąc  szereg i 

p o lic ji i  łam iąc w sze lk ie  zapory. L indbergh zupeł­

nie zdrów , jedynie w yczerpany i znużony wobec 

przebycia 55 tys ięcy  km. w  33 godzinach w ys iad ł 

z  samolotu w śród szalonej w rza w y , ok rzyk ó w  1 

śp iew ów  trjum falnych. Lotn ika na rękach zanie­

siono do now ego portu lotniczego, gdzie  z ło ży ł mu 

życzen ia am basador am erykański H erriok , o ra z  

p rzedstaw icie le  rządu francuskiego. K iedy  tłum 

dom agał się, aby L indbergh ukazał się na balkonie 

z ja w ił się ambasador IJcrrick, a lotn ik  zbyt znu­

żony, ogran iczy ł się do pokazania sw ego  hełmu. 

Na w idok hełmu, tłum zaczął w znosić entuzjasty­

czne okrzyki. „N iech  ży je  Lindbergh, niech ży je  A - 

m eryka". Żołn ierzom  udało się z trudem uchronić 

sam olot przed rozsza la łym  tłumem, k tóry  pragnąc 
m ieć jakąś pamiątkę, począł n iszczyć samolot. 

L indbergh, potajem nie opuścił port lo tn iczy i udał 

się do Paryża.

Paryż . 22. 5. P A T . Prezydent Donmergue 

sow a ł do prezydenta C oolidge 'a  w  im ieniu ca łego 

kra ju  jak  na jgorętsze pow inszow an ia  z  okazji nai- 

du Lindbergha.

S Z A Ł  RAD O ŚC I W  N O W Y M  JO RKU . T 

Londyn. 25. 5. P A T . A gencja  Reutera dooOsI *  

N ow ego  Jorku, iż  w iadom ość o  przybyciu L indber­

gha do P a ryża  w yw o ła ła  tam niesłychany, entu­

zjazm . Natychm iast po otrzym aniu w iadom ości a 

P a ryża  o  szczęśliwem  w ylądow an iu  tam Eahdber- 

gha, fakt ten og łoszono w  całem m ieście pnzy, p o ­

m ocy ogłoszeń, ryku syren i  m eg a fo n ó w  Z  da­

chów drapaczy rozrzucono tak w ie le  nlotek', że W  

pewnych chw ilach na ulicach miasta z rob iło  słę 
ciemno. M iasto udekorowano flagam i. T łu m y g ro ­

m adziły  się p rzez ca ły  dzień do późnych godzin  

przed lokalam i agencyj prasow ych  Żądne dalszych* 

w iadom ości. Tak  uroczyście św ięcono ty lko dałeó* 

zaw ieszen ia  broni.

zuiie „
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Warszawa w ogniu wałki wyborczej
24 list wyboiczych. -  62© tysięcy wyborców. — Szaioma 

agitacja* —  Bójki i strzelanina. ~  14 rannych Żydów,
(T e le fo n e m  od n aszego k o resp o n d en ta )

Warszawa, 22 V. (S in ) W  dniu dzisieijszym 
ludność stolicy dokonała wyboru swej repre­
zentacji samorządowej, rozwiązanej jak w ia­
domo przez Prezydenta Rzeczypospolitej w  
dniu 9 kwietnia br. i nie odnawianej od dnia 
23 lutego 1919 roku. Glosowanie odbywało się 
jw 209 okręgowych lokalach wyborczych, o- 
łwartych do godziny 10 wieczorem.
> Uprawnionych do głosowania jest 620,485 
.Wyborców t. zn. o 202 tys. więcej, » iż  przy 
Wyborach w  1919 roku.

Już na długo przed godziną 8 rano tj. godzi 
feą rozpoczęcia głosowania, przed lokalami biur 
Wyborczych gromadziły się długie szeregi wy­
borców, pragnących oddać swe głosy. O silnej 
frekwencji świadczy fakt, że już w  ciągu 4 go- 

w  niektórych okręgach około 40 proc. wy  
■borcÓw oddało swe głosy. Głosowanie odby­
w a  się na 24 listy kandydatów, z których 13 
5«st żydowskich, 11 polskich. Noszą one nu- 

od 1 do 27, z wyłączeniem numerów 9, 
l » i  13.

L IS T Y  ŻYD O W SKIE .

Listy żydowskie są następu jące: N r. l ) .  P o a -  
^etSjoa prawica), Nr. 4. (B und ), N r. 5. P o a le j-  
sśon (lewica), Nr. 7. (Ż y d . zw ią z e k  w ła śc . rea lno 

), Nr. 15. (Hitachdut), N r. 16. (Ż y d o w s k i B lok  
>wy), Nr. 17. (Ż y d . b lok  dem okr., seces ja  
cknego), N r. 18. (P o a le j  Em uneeh Iz ra e l), 

Bk. 19. (furmani Ż ó łtk a ). N r. 20. (fo lk iśc i, grupa 
jiFkyłnckiego), N r. 21 (B lok  b e zp a rty jn ych  Ż y -  
Sfrw), Nr. 23. (Ż y d . kom ite t d em o k ra ty c zn y  na 
i:®*adze).

L IS T Y  PO LSKIE .

J tS s ty  polskie: Nr. 2. (P P S ) ,  N r. 3. (B e z p a r ty j­
n y  komitet przedmieść W a r s z a w y ) .  Nr. 6. (C en  
teatła fachowców b e zp a rty jn ych ). N r. 11 (N P R ),  

12. ((Kops), Nr. 14. (N ie za le żn i soc ja liśc i), 
‘®fc 22. (Inwalidzi W . P .),  N r. 24. (K o m ite t  P o lsk i 
Odrodź.), Nr. 25. (P a r t ja  P r a c y ) ,  Nr. 26. (Z jedn . 
spółdzielcze), Nr. 27. (m onarch iśc i).

P *
r 'Agitacja wyborcza, trwająca nieprzerwanie 
pszez całą noc z soboty na niedzielę, nie ustała 
oczywiście także w  decydującym dniu. —  W  
uczy przechodniów wpadły rano olbrzymie 
transparenty agitacyjne, umieszczone w  nocy 
n  murach domów, nad przewodami tramwa- 
jowemi itd. Wśród różnorakich numerów 
zwracały też uwagę numera unieważnionej li­
sty komunistycznej 10, które policja usuwała. 
lW Śródmieściu rozwinęła najsilniejszą agita­
cję lista endecka Nr. 12, zaś na przedmieściach 
PPS  i lista Nr. 25. W  dzielnicy żydowskiej agi 
tował najhałaśliwiej „Bund“, a także PPS nie 
żenowała się uprawiać za swą listą agitacji

, wśród ludności żydowskiej, 
i Policja przez cały dzień podejmowała inter­

wencję w różnych punktach miasta celem li­
kwidowania licznych zajść i bójek między zwo 
lennikami poszczególnych list. W  Śródmieściu 
doszło do napadów na przechodniów żydow­
skich ze strony agitatorów „Kopsa". W  ciągu 
dnia dokonano aresztowania około 100 komuni 
stów, agitujących za listą Nr 10 Pogotowie 
ratunkowe interwenjowało w  19 wypadkach 
pobicia, a wśród ofiar jest 14 Żydów. 9

O godz. 1! rano na samochód, wiozący posła 
Lewinsona i innych kandydatów listy „Hitach 
dutu“ Nr. 15 napadli na rogu ul. Muranow- 
skiej i Dzikiej jacyś uzbrojeni, chcąc usunąć 
transparenty. Pasażerowie i szofer zostali po­
bici. Zajście zlikwidował patrol policyjny.

O godz. wpół do 12 policja udała się w  sile 
kilku oddziałów na przedmieścia Mokotów, 
Ochotę i Wolę, skąd sygnalizowano wielkie 
awantury i strzelaninę rewolwerową między 
rozagitowanemi tłumami. Policja rozpędziła 
tłumy, przyczem dokonano paru aresztowań.

W YNIK  W Y B O R Ó W  DO POPRZEDNIEJ 
RADY M .W ARSZAW Y.

W  zw ią zk u  z  w c zo ra js ze m i w y b o ra m i do R a  
d y  m iejsk ie j w  W a rs z a w ie ,  w a r to  p rzyp om n ieć  
w y n ik i w y b o r ó w  do p op rzedn ie j R a d y , k tó re  od 
b y ły  się p rzed  8 la ty , 23 lu tego  1919 r. L ic zb a  
w y b o r c ó w  yn os iła  w ó w c z a s  418.000 (ob ecn ie  
626 ty s ię c y ).  P r z y  poprzedn ich  w y b o ra ch  g lo so  
w a ło  41 p rocen t u p raw n ion ych  do g losow a n ia , 
tzn. 171.482. D la u zyskan ia  jed n ego  m andatu po 
trzeb a  b y ło  w ó w c z a s  1320 g ło s ó w . E n d ecy  u zy  
skali 80.504 g ło s ó w  (61 m an d a tów ), P P S  —  
30,224 g ło s ó w  (23 m an d aty ), K om ite t d em o k ra ty  
c zn y  (o d p o w ia d a ją cy  d z is ie jsze j P a r t ji P r a c y )  
—  8.496 g ło s ó w  (6 m an d a tów ). S tro n n ic tw a  ż y ­
d o w sk ie  o t r z y m a ły  41.848 g ło s ó w  i 27 m anda­
tó w , z c z e g o  20 p rzyp a d a ło  na s jon istów . kup­
c ó w  i o rtodok s ję , 5 na Bund. a 2 na P o a ie j Sjon 
(le w ic ę ).  W ła ś c ic ie le  n ieruchom ości o trzym a li 
2.2242 g ło s y  (1 m andat).

N O W E  R O ZW IĄ ZA N IA  RAD MIEJSKICH

Warszawa, 22 5 (Sin.) Wojewoda warszaw­
ski rozporządzeniem z dnia 21 maja zarządził 
rozwiązanie wszystkich rad miejskich miast 
niewydzielonych na terenie województwa war 
szawskiego, które nie zostały odnowione w  o- 
statniem trzechleciu. Na tejsamej podstawie 
rozwiązane będą niebawem wszystkie rady 
gminne. Nowe wybory do rozwiązanych rad 
miejskich miast niewydzielonych odbędą się 
w  myśl obowiązującego ustawodawstwa z 26 
czerwca br.

Obserwator zagranicznego konsorcjum
finansowego -- członkiem rady Banku Polskiego 

Jeden z warunków kontraktu pożyczkowego.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 22 5. (Sin.) Jak już wczoraj do 
niosłem, sfinalizowanie kontraktu pożyczkowe 
go jest kWestją najbliższych dni, a plan stabi 
lizacyjny, na którym pożyczka ma być oparta, 
został już definitywnie ustalony. Kontrakt po­
życzkowy, nad którego redakcją pracuje obec­
nie w  Paryżu dyrektor Barański, przewidywać 
będzie m. in., iż obserwator konsorcjum finan

sowego zasiadać będzie w radzie Banku Pol­
skiego na prawach członka tej rady. W ybie­
rze go nadzwyczajne walne zebranie akcjona- 
rjuszów Banku Polskiego. W  rozie różnicy 
zdań pomiędzy obserwatorem a rządem lub 
radą Banku Polskiego, sprawa sporna będzie 
oddana — jak przewiduje kontrakt —  pod ar­
bitraż, złożony z fachowców.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 22 o (Sin.) W  dniu wczorajszym i art. 4 tymczasowych przepisów o stowarzyszę 

minister spraw .wewnętrznych na podstawie j niach i związkach zamknął na całym obszarze

R ze c zyp o sp o lite j s to w a rzy s zen ie  pod nazwą. 
„S lr a ż  N a ro d o w a " .

S fe rv  m ia ro d a jn e  w y ja ś n ia ją  w tej sprawie! 
L ik w id a c ja  ..S traży  N a ro d o w e j"  nastąpiła ze 
w zg lęd u  na je j dzuda lm -śę, z a g ra ża ją c ą  '•■poko­
jo w i i b ezp ieczeń stw u  pu b liczn em u . Stowarzy. 
s/.enio lo p rz ek ro c zy ło  w  s w o je j działalności 
ra m y  za k reś lo n e  p rzez  stalut. Przeprowadzona 
w  lo k a lu  le go  S to w a rzy s zen ia  rewizja wyka­
za ła , iż  w  kas ie  o g n io trw a łe j za rzą d u  główne­
go „S tra ż y  N a ro d o w e j"  p rz e c h o w y w a n o  gra­
naty ręczne typu t. zw. ofensywnego z zapal­
nikami i broń, a w  pomieszczeniach „Straży; 
Narodowej" materjały wybuchowe, materjały 
chemiczne, służące do wyrobu !. zw. bomb l a -  
wiących, oraz gotowe do użycia tego rod  
bomby. t 4

Pozatęm organizowano w  „Straży Nar odo 
wej“ ugrupowania bojowe, których zakonspi-( 
rowana działalność prowadziła do zakłócenia 
spokoju i ładu oraz bezpieczeństwa publiczne- 
go. . .

Przeciwdziałanie czynne wystąpieniom anty 
państwowym należy wyłącznie do zadań 
władz państwowych. Orgnaizacje w  rodzaju  
„Straży Narodowej" mogą prowadzić akcję', 
propagandową dla zabezpieczenia państwa: 
przed anarchją szerzoną przez żywioły destru­
kcyjne, ale prowadzenie czynnej walki z rze­
komo dziś grożącą anarchją i gromadzenie pod 
pretekstem tej walki broni i materjałów w y­
buchowych musiały być uznane za szerzenie 
właśnie przez to stowarzyszenie anarchji i do­
prowadziło do zamknięcia „Straży Narodowej" 
jako zagrażającej bezpieczeństwu publiczne­
mu.

* * •
Na skutek zarządzenia ministra spraw wewn 

z dnia 21 bm. o rozwiązaniu organizacji „Stra­
ży Narodowej" w calem państwie, krakowskie 
władze bezpieczeństwa wydały wczoraj miej­
scowej „Straży Narodowej" nakaz zlikwido­
wania swej organizacji. Odnośne zarządzenie 
zakomunikował dyrektor policji Dr Styczeń 
sekretarzowi „Straży Narodowej", zastępujące 
mu nieobecnego w  Krakowie prezesa „Straży" 
p. K. H. Rostworowskiego. Zaznaczyć należy, 
że „Slraż Narodowa" w Krakowie nie posiada­
ła własnego lokalu.

SZANSE KANDYDATURY iMASARYKA.
P ra ga . 22. 5. P A T . W czo ra j w ieczorem  odbyło  s ię  

w  W inohradnch agitacy jne przedw yborcze zg rom a­
dzenie, zw ołane przez stronn ictw o narodowo- de­
m okratyczne, na którem  senator Dyk ośw iadczy ł, 
iż  zdaniem  jego  partji nie m oże być M asaryk  obra­
ny pow tórn ie  prezydentem  republik i, a lbow iem  
zm ienił się od 1918 r. na n iekorzyść pod w zg lędem  
narodow ym  i  jest odpow iedzia lny w obec długo-’ 
trw a łych  rządów  socja listycznych za upadek na? 
cjonalizm u ora z  za ro zk w it komunizmu. M ówca o- 
św iadczy ł się osobiśc ie  za kandydaturą dr. K ra ­
marza, któremu dość liczne zgrom adzen ie zgo tow a  
ło  bu rz liw a  ow ację. Gdy następnie zabrała  g łos  
znana czeska litera tka  Kuneticky, atakując w  nie­
dopuszczalny sposób prezydenta M asaryka, odez­
w a ły  się na sa li protesty. W szystk ich  opozyc jon i­
stów  usunęli siłą umundurowani faszyści, pełn ią­
cy straż na sali oraz przed w ejściem  na zgrom a­
dzenie. M im o zarysow u jące j się opozyc ji nacjona­
listycznej i słow acko- ludow ej p rzec iw  M a sa ryk a  
w i, ponowny w yb ó r  dotychczasow ego prezydenta 
w  drugiem  glosow an iu  jes t niem al zapewniony.

Z CHAOSU CHIŃSKIEGO
Londyn. 21 5. PAT. Omawiając pobyt sir Milesa 

Lampsona w  Szanghaju „T im es" w yraża  pogląd, że 
w p ływ y  bolszew ickie w  dalszym ciągu będą kom­
plikowały sprawę chińską. W  związku ze  zmianą po 
łożenia, w  jakiem zanjdują-się czynniki bolszewickie, 
zmieniła się również sytuacja nad Yang-Tse. Sytua­
cja ogólna jest bardzo niejasną i nie pozwala przew i 
dzieć dokładnie dalszego rozwoju wypadków. Bęz 
względu jednak na gorzkie rozczarowanie, którego 
doznała w  dagu ostatnich miesięcy polityka angiel­
ska w  Chinach, starania o nawiązanie stosunków z 
Chinami usposobionetnl przyjaźnie i pokojowo nie 
byty i nie będą przerwane.
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Przebudowa systemu pracy sjonistycznej
« i o i  przeciw kongresowi. —  Główny problem ; techniczna odbudowa. —

Cr charakter l u t e y  ruchu.
Termin kongresu sjonistycznego jest już 

ustalony. Rozpoczyna się więc dyskusja na 
temat zadań kongresu i przyszłego kierunku 
pracy organizacji sjonistycznej. Zaczynają tę 
dyskusję sjoniści amerykańscy, którzy już 
od dłuższego czasu przygotowują się do kon- 
jgresu, wysuwając program

całkowitej przebudowy dotychczasowego 
systemu pracy.

W  „New Palestine” ukazał się niedawno arly- 
kuł znanego sjonisty D. Morrisona. Autor 
iwyraża przekonanie, że cała struktura naro­
dowej siedziby żydowskiej musi ulec rady­
kalnej zmianie, by przezwyciężyć sytuacię, 
w  której się Palestyna obecnie znajduje. Or­
ganizacja sjonistyczna pracuje na zasadach 
przestarzałej ideologji, cieodpowiadającej prak 
ityeznym zadaniom stworzenia gospodarczo 
izdrowego życia w  Palestynie. Za jeden z w y­
łazów  tej ideologji u$ aż' autor kongres sjo- 
nistyczny. W  okresie berzlowskim miał kon-

S*es jako czynnik demonstracji rację bytu. 
becnie atoli, funkcje ruchu sjonistycznego 

rsą innego rodzaju niż w okresie herzlowskim. 
Potrzeba demonstracji istnieje, lecz najwięk­
szą 1 najbardziej wpływową demonstracją 
byłby postęp w odbudowie Palestyny. Z przy­
czyn politycznych, jakoteż praktycznych musi 
‘cały ruch kroczyć w  jednym kierunku:

technicznej odbudowy Palestyny.
N a pytanie, czy instrument stworzony przez 
Herzla dla czysto demonstracyjnych celów, 
jest odpowiedni dla zadań technicznych, któ­
re mrmy rozwiązać, odpowiada autor nega­
tywnie. Żydzi całego świata, z których więk­
szość nie zna się na technicznych problemach 
odbudowy kraju i nie posiada w  tej dziedzi­
nie żadnych doświadczeń, wybiera setki de­
legatów, których przygotowanie do kongresu 
test niedostateczne, wysyła ich na kongres, 
by tam rozstrzygali o wydatkach wielkich 
funduszów. Bez najmniejszej znajomości nie- 
tylko spraw technicznych, lecz także handlu, 
tinansów, przemysłu, ogólnych warunków na 
bliskim Wschodzie, rynków zbyt,u, słowem  
wszystkiego co dotyczy odbudowy Palestyny, 
rozstrzygają ci delegaci o rozdziale fundu­
szów i Kierują faktycznym rozwojem kraju, 
Do tego należy dodać jeszcze partyjnictwo. 
Mogą istnieć różnice poglądów co do kwe­
stii technicznej odbudowy Palestyny, ale tar­
cia na wzór stronnictw europejskich nie mają 
% tern nic wspólnego.

Omawiając w  dalszym ciągu zły wpływ

takiego stanu rzeczy na pracę w  samej Pa­
lestynie, konkluduje autor: „Potrzeba nam 
obecnie dla dokonania ciężkiego zadania w 
Palestynie nie wielkiego, ciężkiego aparatu 
kongresu, służącego dla celów demonstracyj­
nych, lecz zwartą

instytucję ekspertów, 
którzy są odpowiedzialni nietylko wobec sze- 
klowca, lecz wobec tych, którzy dają pienią­
dze na Odbudowę Palestyny. Eksperci, pra­
cujący nie zapomocą haseł politycznych, lecz 
na zasadach naukowych, którzy pracują tylko 
z jednym celem: chęcią uzyskania jaknaj- 
większyoh sukcesów.

Oto w ogólnych zarysach treść artykułu 
D. Morrisona. Na propozycje D. Morrisona 
reaguje wybitny publicysta żydowski w  Am e­
ryce dr. A. Koralnik. Projekt Morrisona na­
zywa autor mebiesko-białym faszyzmem. 
Gdyby przed kilkoma laty ktoś wystąpił z

takim planem, by znieść k o n g re s  s jo n is ty -  
czny i zmienić charakter Indowy mchu sjo- 
nistycznego, byłby powstał silny sprzeciw. 
Kongres faktycznie przestał być tern, ozem 
był w  okresie Ilerzla. Wina spoczywa w  bra­
ku przygotowania politycznego przywódców. 
Kongres stał się bezsilną instytucją, mogącą 
wyłącznie dyskutować. Lecz to nie jest jego  
wina, lecz wina kierownictwa. Bądźcobądż 
jest kongres

przedstawicielstwem żydostwa całego 
świat*.

Właśnie obecnie po realizacji programu sjo- 
niatycznego powinien kongres wziąść na 
siebie rolę żydowskiej reprezentacji. E o u w u  
caKi byłby konieczną trybuną dla żydostsnu 
W  końcu zaznacza autor, że kongres w tą) 
postaci, w  jakiej zachował się od <-.zai.u Her- 
zla, zyskuje dla sjonizmn masy ludowe.

Dr. Koralnik nie reaguje na postulaty, w y ­
sunięte przez Morrisona w  sprawie ziniany 
metod pracy w  Palestynie. PostulUy te są  
dalszym ciągiem „ofensywy przeciw robot­
nikom", jaka się rozwija szczególnie wśród 
sjonistów amerykańskich.

Bezpieczeństwo granic Belgii
(Kureapoudeucja własna „Nowego Dziennika11)

Bruksela, w maju.
Ostainie debaty w  parlamencie belgijskim 

wysunęły na czoło zagadnień politycznych 
kwestję bezpieczeństwa granic Belgji. Tych 
granic oczywiście, które zwrócone są ku 
wschodowi, ku Niemcom. Zdaniem obecnego 
ministra obrony krajowej, de Broqueville’a, 
granice te są „gorzej zabezpieczone w  r. 1927, 
niż były w  r. 1914".

Jest w tern twierdzeniu coś paradoksalnego 
na pierwszy rzut oka. W  istocie jednak sy­
tuacja przedstawia się raczej tak, jak ją uj­
muje minister powołany do opieki nad bez­
pieczeństwem kraju.

W  r. 1914, wówczas gdy Belgja korzystała 
z przywileju neutralności gw, arantowauej przez 
mocarstwa europejskie, a w  ich liczbie i Niem­
cy, posiadała ona na swej granicy południo­
wo-wschodniej system twierdz i fortyfikacyj 
obronnych oraz wielki obóz obwarowany 
w  Antwerpji. Dzisiaj, gdy Belgja przestała 
być neutralną, gdy obrona kraju spoczywa 
na niej samej, granice wschodnie są zupełnie 
otwarte, fortyfikacje nieistniejące, albowiem  
zburzone przez działa niemieckie i w  tym 
stanie pozostające bez zmiany od r. 1918.

Prawda, iż w  r. 1920, pod świeżem wra* 
żeniem inwazji niemieckiej, zawarła Belgja 
pakt obronny wojskowy z Francją; pakt ten

nie został jednak wyzyskany i wypełniony. 
Na przeszkodzie ku wykonaniu tego paktu 
jak i własnych planów obronnych Bełgji sta­
nęła ówczesna sytuacja finansowa i walutowa, 
która przyciągnęła i skupiła na sobie uwagg 
całą, zmobilizowała wszystkie wysiłki rzą­
dów i społeczeństwa tak we Francji jak 
i w Belgji. Brak środków linansowycb nie 
pozwolił ani tu, ani tam na podjęcie pierw­
szych prac fortyfikacyjnych,’ na przeprowa­
dzenie reform w systemie obronnym.

Stało się więc tak, że gdy Niemcy odbu­
dowały obecnie swą potęgę gospodarczą, fl-* 
nansową i poczyły rekonstruować w sposób 
mniej lub więcej zamaskowany swą siłę zbroj­
ną, gianica belgijska od strony wschodniej 
znalazła się w  stanie dosłownie takim, jakim  
ją określił minister Broqueville.

Przed woj j ą  mianowicie system obronny 
belgijski polegał na ufortyfikowanych po­
zycjach Leodjum i Namur. które bronky 
przejść przez wąwozy i doliny Mozy. Twier­
dze te zatrzymały istotnie pochód armji nie­
mieckiej i tern samem wpłynęły na pomj “ 
wynik bitwy nad Marną, ndciągająe 
korpusów niemieckich.

Po zmniejszeniu kadrów okupacyjnych od­
działów belgijskich w  Nadrenji oraz armjt, 
stojącej w  kraju, ministerjum obrony krojó-

ANDRZEJ SOBOL'.

KslGlnlczka
Czas — 1920 rok, marzec, chociaż aa południu, 

a jednak w śnieżnych zawiejach.
Miejsce — wagon, dawniej służbowy; dwa prze­

działy'połączone ze soną tworzą rodzaj salonki — 
ni to jadalnię — ni to kancelarję. 
i Mój gospodarz — okręgowy komisarz wojsko­
wy.

Za nami rozbite oddziały ochotniczej armji, u 
cieką ją ku morzu, ku angielskim statkom. Przed 
nami — na każdej stacji banda powstańców; nie 
wiemy kiedy i gdzie rozkręcone szyny powiedzą 
nar-; stop. Ja —  cywil wypadkowo rzucony w gę­
stwę wojskowych płaszczów, meldunków, pasów 
z nabojami. Strzelają i zabijają dziś, będą strzela­
li 1 zabijali jutro — 1 między kaidem wczoraj a 
jutro liczę ihinuty i godziny i jak stara panna wró 
żę: para — nie para, Moskwa — śmierć.

Mój gospodarz kieruje wyprawą, ja — oddaję 
się drodze i silnej dłoni, — dłoni, co wyłowiła 
mnie jak drzazgę z rzecznego wiru.

A dookoła mnie - -  wir.
Do wieczora stuka w wagonie UnJerwood —- 

rie pojmuję jak, w jaki sposób zostaną wysiane 
te wszysłfcie papiery, nie wiem koniu dyktuje 
mój gospodarz: dooLoła śnieg, powstańcy, zamar­
łe stacyjki, pokaleczone telegraficzne druly.

Nie rozumiem tutaj wielu rzeczy. I przedewszy 
stkiem — mego gospodarza.

Kiedyś przesiadywaliśmy razem godzinami w

paryskiej „Rotonde11, kiedyś on pisał bardzo czułe 
wiersze o cudownej, nieziemskiej miłości.

Już druga noc w podróży.
O godzinie pierwszej pociąg znów się zatrzymał 

Za szybami pospieszne clenie, w  mglistych zary­
sach rąk kiwają się latarnie, żółte płaty światła 
na śniegu, za oknem ciemna noc. Nie wiem o co 
spierają się głosy, nie wiem kto w nocy tej pa­
nem, — wracam do swego łóżka. .Wchodzi mój 
gospodarz:

—  Spisz? —
Nie pytam go o nic, ale już po tem, jak siada 

przy stole, jak machinalnie pije wprost z imbry- 
ka zimną herbatę, poznaję, że i tej nocy nie kładł 
się wcale.
. I w tę nóc — ostatnią w jego życiu (ale o tem 
potem, .drugim razem, kiedy przyjdzie kolej i na 
te opowieść) — usiadł przy mnie na łóżku i jak­
byśmy dopiero co na kilka minut przerwali roz­
mowę (a ostatni raz rozmawialiśmy dziesięć dni 
temu, też w nocy, kiedy mnie jako zakładnika 
przywlekli wprost z łóżka do niego) powiadał;

— I podpisałbym. 1 powiedziałbym: „zabierzcie 
go“. I wiem: poszedłbyś twardo, nie potykając 
się. Ambyś drgnął, t nawetbyś się nie obejrzał, że­
by się przekonać, czy patrzę zu tobą, czy nie. A 
to dlatego, że jesto- magik. SzedłDyS, mówiąc so­
bie: nię orląrlaj s1?, nie oglądaj, pokaż mu jak lu-. 
dzie potrafią umierać. A naprawdę tobyś wył, bu- 
tybyś soldatom -.iłował, żeby cle puścili. Ale ty 
jesteś z różnych knwałeczków zlepiony. Dlatego: 
tizebu umrzeć. Ale kto rnly z jednakowych ka­
wałków, kto wszyslkie swe cząstki stopi dla... ■—

świeca się dopaliła i zgasła.

Komisarz sięgnął ręką po nową I —, nie 
lił jej — zarzucił ręęp pod głowę. •

Utonęliśmy w  mroku. "  J
On już dawno nie żyje, a ja po dziś Odeń wdął 

myślę o jednem: dlaczego, dlaczego w t< ostataię 
noc swego życia zapragnął pozostać w “lfw )ś d  
- -  on, który tak zachłannie kochał ogteu w km 
żdej jego postaci, we wszystkich jego przejawach

— Kto wzniósł się ponad swe cząsteczki... NSsj 
słuchaj... Pamiętasz — pytałeś: gdzie to podglebie 
jak je rozpoznać? Byłeś głoony Przedewszy stkiem 
więc nakarmiłem cię. Nic ai nie odpowiedziałem 
Jakżeś łapczywie jadł! — Wtedy nie pamiętałeś 
o swoich cząsteczkach. Najedzony nie pytałe i jsri 
o aic, — chci ilo ci się spać. Przykryłem cię swoim 
płaszczem. Tak samo, jak kiedyś przykryw'Jem cię 
w naszym pokoiku na rue Gazan, kiedy ty, — pija­
ny — krzyczałeś: „ja chcę do domu", A teraz jesteś 
w doi iu. I taki jesteś bezdomny. I wciąż pytasz i—s 
gdzie jest podglebie. Biedny mój sztukmistrzu, bied­
ny połykaczu noży. Nóż ci utkwi! w gardle, a ty 
wciąż:

„Lśni ostrze mei szpady i pióro beretu".
— Biedaku, z twego beretu już dawno zrobiono 

onace. Kiedyś, być może. dostrzeżesz je na rannym 
żołnierzu, jeśli ci się zechce, pochylić inad nim, by jo-. 
dać mu wody. Podglebie? SłuchaU Tutaj za ściąóą 
śpi mól pomocnik. Jutro go zobaczysz. Tc kilka dni 
on się nie pokazywał wca'e,. zwaliła go hiszpanka, 
Jutro wstanie. Popatrz na niego, przyjrzyj mu się... 
Potem coś ci o nim powietn. Ja mam prawo opowie­
dzieć ci to. Chce ci lo opowiedzieć — tobie, mojemu 
„byłemu zakładnikowi". Opowiedzieć nagą prawdę. 
Czy słuchasz? (Ć. d, nJ,
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wej p r z y s lą p i ło  o b e c n ie  d o  w y p ra c o w a n i; :  
planu n o w y c h  fo r t y f ik a c y j  na g r a n ic y  w s c h o ­
dniej, k tó r y  m a  b y ć  o p a r ty  na ty c h  sam ych  
założeniach, co  p la n  p r z e d w o je n n y ,  p r z y s to -

P o c z u c ie  b e z p ie c z e ń s tw a  w  E u ro p ie  p o  
9 latach od dnia za k o ń c ze n ia  w o jn y  n ie  je s t  
je s z c z e ,  dość mocne ani pewne. Dowodem  
n o w e  w ie lk ie  c ię ż a r y  f in a n s o w e , k tó r e  b io rą  
na s w e  b a rk i p a ń s tw a , s ą s ia d u ją ce  z  N iem -

Joiet Muimsf
ord . w  bieżącym sezonie

sowany bowiem do w a ru n k ó w  g e o g r a f ic z n y c h  
i komunikacyjnych.

Tak więc w  tym samym omal czasie, bo 
w końcu lipca b. r. rozpoczną się wielkie 
prace nad fortyfikowaniem wschodnich gra­
nic belgijskich i francuskich.

c a m i; F ra n c ja  b o w ie m  o b lic z y ła  k o s z ty  s w e ­
g o  n o w e g o  p lan u  fo r t y f ik a c y jn e g o  na b lisk o  
6 m il ja rd ó w  fra n k ów ', B e lg ja  zaś  —  na b lis k o  
1 m il ja rd  fra n k ó w 7.

część faktycznie nie działa, tak że liczba 
spółek akcyjnych w  Polsce (bez spółek za­
granicznych, t. j. spółek, których zarządy 
znajdują się poza granicami Państwa Pol­
skiego) faktycznie czynnych waha się za­
pewne koło 1.300. Ruch likwidacyjny najpo­
ważniej dotknął spółki handlowe i banki 
(objaw zupełnie zrozumiały, wobec tego, że 
w tycb dziedzinach konjunktura inflacyjna 
stworzyła najwięcej warsztatów, niezdolnych 
do pracy w normalnych warunkach), a z prze­
mysłów: chemiczny, spożywczy, drzewny, 
maszynowo-elektryczny i włókienniczy.

Kapitał zakładowy spółek czynnych, uwzglę­
dnionych w  statystyce Gł. Urz. Stat., wy­
nosił w dniu 1 I. 1926 r. Zł 1.419 milj. 
(1.207 spółek), w dniu 1 I. 1927 roku zaś 
Zł 1.872 milj. (1.189 spółek) Konstatujemy 
zatem jednocześnie wzrost kapitału akcyj­
nego i zmniejszenie się ilości przedsiębiorstw, 
co w naszych stosunkach, wobec słabości 
spółek żałożonych w latach inflacyjnych, 
jest objawem dodatnim.

Porównując wysokość kapitału przypada­
jącego na poszczególne przedsiębiorstwa, 
możemy stwierdzić, że kwota ta wzrosła we  
wszystkich niemal gałęziach przemysłu, przy- 
czem na uwagę zasługuje wzrost tej wyso­
kości w bankowości.

i

Dr. nsed. Jakob Baumring
C H O RO BY ZALEŻNE OD ZA PA R C IA .

Cały szereg zaburzeń, jak bule głow y, niekiedy; 

prawie ciągle, utrata łaknienia, wstręt do jedzenia,

■ bezsenność, niezdolność do pracy, rozdrażnienia 

ogólne, obłożony język, wzdęcie brzucha, cuchnący, 

oddech i t. d., które często uzależniamy od różnych 

chorób, mają swoje źródło w  zaparciu; wystarczy- 

usunąć to ostatnie, aby ustąpiły wszelkie dolegliwo* 

Sci. W  tym celu należy przyjąć 1 lub 2 pigułki wto^ 

czorem podczas jedzenia CASCARINE  LE PR IN C Ł. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach. Nie należy do* 
wierzać środkom zastępczym. P raw dziw e tylko w  

polskiem opakowaniu; białe litery na niebieskiem tle.
|--------■ - n a 1

Odpowiedzi 
„Lekarza Domowego11

K. G. Z B A B K I: Są to pęcherzyki pow ietrzne, za ­
w arte  w  paznokciu. N ie  znamy na to środka. R E ­
N A T A ; Jak długo Pan i będzie chodzić po słońcu — 
i to w  górach —  tak długo żadne środki nie pom o­
gą. Chyba ty lko  —  parasolka. N IE D O Ś W IA D C Z O ­
N A  S IE D E M N A S T O L A T K A : 1) P rzyczyn ą  są za ­
pewne jak ieś nieznaczne zaburzenia w  funkcjono­
waniu ja jn ików , stan, k tóry  często z chw ilą  za w a r ­
cia m ałżeństwa m ija bez śladu. 2) Praw dopodobn ie 
kolon ie sw oistego  grzybka, usadaw ia jącego się  
chętnie na pocącej się skórze. Jest to jednak ty lko 
przypuszczenie; pewność dać może ty lk o  zbada­
nie. ARSEN1USZ Ł U P IN ;  1) 168 cm i 157 cm. 2) 56 
kg i 45 kg. 3) W  15-tym roku G cm, w  16-lym 7 cm, 
w  17-Lym 4 cm. w  18-lym 2 cm. 4) N ieszkod liw e 5) 
Lep iej krótkie. 6) T o  jest obojętne. S. R.; W idocz­
nie cera zbyt sucha. Na noc posm arować Cold cre- 
amcin. D A R L IN G :  1) Zm yw an ie  ciała w odą z  oc­
tem. Ponadto w strzyk iw an ia  arszen ikowe. 2) N ie  
pisze nam Pan, jaki jest slan uzębienia, a od tego 
lok ie  k rw aw ien ia  dziąseł mogą zależeć. 3) N iek o ­
niecznie. Czasem jest lo reakcja w ra ż l iw e j  skóry. 
Z w ilżać  spirytusem  mentolowym. 4) I  owszem , za­
żyw an ie  lub w strzyk iw an ie  w yc ią gó w  z jąder 
zw ierzęcych . C Z A R N O B R E W A  R E B E K A : W ym a­
ga obejrzenia. A N IA  Z Z IE LO N E G O  W Z G Ó R Z A : 
1) i 2) Sm arować maścią z perhydrolem  (na rece­
ptę lekarza ) ECCE HOMO: 1) N iem a innej rady. 2): 
Czy niema Pan ży laków , bo to może być p rzyczy ­
ną? 3) i 4) W ym aga zbadania. 5) W strzyk iw an ia  
arszen ikow e i naśw ietlan ia lampą kw arcow ą. 6)‘> 
W y lap isow an ie  w nętrza nosa przez specjalistę. 7)j 
W idoczn ie  spowodowane jak iem iś zaburzeniami; 
żo łądkow a- je litow em i. 8) W c ierać  codziennie w  
skórę g ło w y  spirytus sa licy low y. 9) T y lk o  nor­
malne życ ie  p łciow e. R O ZK O S Z N A  B U Z IA : l ) j  
Brak perjodu, nudności, w ym ioty . 2) N a  pytania te ­
g o  rodzaju  nie m ożem y w  piśm ie publicznem odpo­
w iadać. 3) Obawa, zaham owanie psychiczne, w yn i­
kłe z  tego. 4) i 5) W ym aga zbadania. L A  V IE R G E : 
1) P ierw szego pytania nie mogliśmy odcyfrować. 2) 
P a trz  „E rce  homo“  p. 5. 3) R az na zaw sze usunąć 
ich nie można. T rzeba  codziennie myć tw a rz  gorą-, 
cą w odą i mydłem, a w  ciągu dnia 2— 3 ra zy  zm y­
w ać  rozcieńczoną w odą kolońską. W ieczorem  pa­
rów ka  nad gorącą w odą i w ygn iecen ie dojrzałych! 
pryszczów . 4) S zkod liw y; prow adzi do rozs tro ju  
nerw ow ego . 5) U tlen ić perhydrolem  w  maści, a bę­
dzie mniej w idoczne. W  A U  W IL :  1) P a trz  „Lai 
y ie rg e "  p. 3. 2) P ędz low ać  stopy 20 procent, ro z ­
tworem  form a liny  (na receptę lekarza ). 3) P a trz ' 
„E cce homo'8 p. 8. Ponadto naśw ietlan ia lam pą 
kw arcow ą. 5 0 -LE T N IA  D A M A : W szystk ie  pytania 
Pan i w ym agają  zbadania, a poprzedzone być w in ­
ny analizą moczu. W D Z IĘ C Z N A  P O D H A L A N K A ’ 
NR. 2.: N a jlep ie j usunąć je  elektro lityczn ie. Wyry­
w an ie w ło só w  p row adzi ty lk o  do jeszcze energicz­
n iejszego odrastania. R O Z P A C Z  20.: Przypuszcza­
my, op iera jąc  się na Pańskim  opisie, że  jeSt fo  
ty lk o  spraw a grzyb k ow a  tzw . „łu p ież  rum ienio­
w y ',  k tóry  najczęściej usadawia się w  te j okolicy, 
a w ięc  spraw a niewinna, ła tw o  dająca ślę usunąć 
i nie m ająca nic w spólnego z chorobam i w eoery- 
cznemi. Jednakow oż na pewno s tw ierdz ić  to mo­
żna tylko po obejrzeniu. TA LM U D Y S TA  Z T A R ­
N O W A : P a trz  „W au- W i l “  p. 2. IM K A  Z P R Z E ­
M Y Ś L A : 1) N ie  znam y sk ładn ików  te j maści, w o ­
bec czego nie m ożem y ocenić je j w artości. 2 ) D l*  
cery  suchej puder „egzo tyczn y1' Miraculum. 3) W ło ­
sy namaszczać, aby b y ły  miększe. P rz ec iw  s iw i-  
żn ie —  ty lk o  farba  K R A K O W S K A  L Y A  DE PUT- 
T I :  1), 2) i 3) W ym aga zbadania 4) P a trz  »E cce  
hom o" p. 8. S IL A :  1) P a trz  „E cce hom o“ p. ( ,  2) 
T rzeba  to w p ie rw  obejrzeć, by stw ierdzić, fe c o

Rok 1926 przyniósł zmniejszenie się ilości 
spółek akcyjnych, których liczba wzrastała 
w  okresie inflacyjnym w nienormalnym 
sobk iem  tempie. Spółki słabe, wyrosłe jedy­
nie na podłożu inflacyjnem, dziś likwidują 
óą, względnie ogłaszają upadłość, tak że ob­
jaw zmniejszenia się liczby spółek akcyjnych 
uznać należy za bardzo korzystny. Zmiany 
jakie w tym względzie przyniósł 1926 rok, 
przedstawiają się według statystyki urzędo­
wej następująco;

Ogółem
W tem: 

bfowozałożone

I. 1926 r. 1 I. 1927
1.842 1.755

17 25
1.310 1.189

125 225
407 341

Nieczynne, w  likwidacji
i upadłości 

Bkefr danych
Ogólna Eczba spółek zmniejszyła się zatem 

w  1926 r. o 87, dzięki temu, że zlikwidowano 
BK2 spółek, podczas gdy założono na nowo 
26 spółek. Liczba jednak spółek czynnych 
tdegia daleko większej redukcji, bo o 121, 
saanowicie wskutek tego, że liczba spółek, 
jnajdających się w  likwidacji i upadłości, 
łwh nieczynnych, wzrosła ze 125 do 225. 
Zwzaca uwagę poważna liczba spółek, co do 
których Gł. Urz. Stat. nie mógł zebrać danych. 
Hiewątpliwie, można uważać, że znaczna ich

lusze i czapki, obuwie, galanterja nie opłaca­
jąca podatku od zbytku.

K ) Artykuły opałowe: koks, drzewo, torf, 
brykiety, węgiel.

L ) Artykuły oświetleniowe: nafta, spirytus, 
świece, elektryczność, gaz, artykuły do in­
stalacji elektryczności i gazu.

M ) Pasza: siano słoma, owies, otręby, ma­
kuchy (pasza treściwa).

N ) Artykuły budowlane: cegła, wapno, ce­
ment, drzewo, żelazo do budowy, gwoźdze, 
szkło do szyb.

O) Artykuły gospodarstwa domowego: na­
czynia żelazne, emaljowane, blaszane, gli­
niane, szklanki, fajans, porcelanę gładka nie­
malowana, łyżki, noże widelce z wyjątkiem  
srebrnych i złotych, łańcuchy, sznury, nici, 
pasta do obuwia mydło do prania, szczotki, 
pasta do podłóg, soda.

P ) Skóry: niewyprawione, wyprawione.
R ) Przybory szkolne i materjały piśmienne: 

papier, pióra, ołówki, gumy, atrameut, bi­
bułka, kajety i t. d.

S) Artykuły apteczne: środki opatrunkowe, 
środki desynfekcyjne, bandaże, gaza, wata, 
najniezbędniejsze artykuje codziennej hygjeny, 
jak szczoteczki, proszki i pasty do zębów, 
terpentyna, benzyna wosk i L d.

L . K . D.: Osobom pryw atnym  w o lno nadal od po­
życzek pobierać odsetk i po 20 proc. rocznie.

„B EZRO BO TN A B.“ . Kursy, po jakich nabywane 
są przedwojenne monety srebrne, ogłoszone są w  
Banku Polskim (ui. Basztow a) i tam też może Pani 
te monety sprzedać.

Panlom, chorym na anemJe
udzielam bezpłatnie porady, jak pozbyłam się 
anemji i upławów. —  Proszę załączyć markę 

na odpowiedź.
Pani K ek o w , G d a ń s k , Langgasse 13, IL

DYWANY, linoleum, ceraty, narzuty, kapy, por­
tiery, drelichy na story, markizy, chodniki kokosowe 
dla peusjonatów: Halpem, Kraków, Poselska 18.

A ) Ziemiopłody i ich przetwory: żyto, 
^pszenica, jęczmień, owies, mąka żytnia 
!i pszenna, pieczywo (wszelkie) i kasze wszel­
kie.

B ) Jarzyny wszelkie: ziemniaki, kapusta, 
buraki, brukiew, groch, fasola, kalafiory, 
szparagi, szpinak i t. d.

C ) Nabiał i jaja: masło, mleko (wszelkie), 
zbierane, niezbierane, kwaśne i sterelizowane, 
skondensowane, śmietana, śmietanka, sery 
krajowe, jaja.

D ) Ryby: żywe, śnięte, wędzone.
E ) Potrawy i napoje w restauracjach (z w y­

jątkiem win i wódek).
F ) Owoce krajowe, suszone, cytryny.
G ) Mięso: wędliny, drób i tłuszcze jadalne, 

oydło: żywa waga, nierogacizna mięso, wę­
dliny, drób, słonina, smalec, łój jadalny, 
tłuszcze roślinne.

H ) Artykuły kolonjalne i inne: Herbata, 
kawa, kakao, ryż, cukier, cykorja, marmelada, 
powidła, sól, ocet, oliwa, śledzie, zapałki, 
drożdże, miód, pieprz, proszki do pieczywa, 
grzyby, oleje jadalne.

I) Artykuły odzieżowe i galanterja: Mate­
rjały wełniane, bawełniane, półwehiiane, 
odzież (gotowe ubranie), bielizna, wyroby 
trykotowe, wełniane i bawełniane. —  Kape-

Informator gospodarczy
„ ióA B LO O IE ” : K asy  Chorych m ają p raw o po­

b ierać odseLki /.włoki po 2 proc. m iesięcznie na 
zasadzie arl. 9. i 10 ustawy z  6. grudnia 1923.

' A . B. C.: N akaz w ład zy  skarbow ej jest zgodny 
z  praktyką tych w ładz, że p rzedsięb iorstw a kate- 
g o r j i  I I I  m ogą m ieć m agazyn ty lko przy  sklepie, 
tj. w  tem samem zabudowaniu. W obec ro zs trzy ­
gnięcia sp raw y przez Izbę skarbow ą nie pozostaje 
Panu nic innego, jak ty lko  zapłacić różn icę m iędzy 
III a. II kategorję patentu.

E. M. B. K R A K Ó W : O czyw iście  można w ysy łać  
zagran icę lis ty  zamknięte. Cenzury lis tów  obecnie 
niema.

PRZEG LĄD  GOSPODARCZY.

Spółki akcyjne w r. 1926



„NO W ^ DZIENNIK" wtorek 24 V. 1927 Str. 3 u

Dziecko, kebleta, mężczyzna załbw no Da delikatną /jak  
na spracowaną skórę, na

codziennego uży £  HYGIELYICZKE KYDŁO FASCINATA
idzie. Pan

wek'

]
.^irn nisze „oi-j- w rodzaju kurzn- 

, a w ięc nie w ic  Pan n.-i pewno. 3. N ie  sijd/.i- 
aby to sla lo w  związku z k w ustań poknrniów. 

■ '? ł**yn ą  jest prawdopodobnie wzmożona pobu- 
EpWołć nerwowca iub nic<l<>kre\viu>ść. ( Ul ALU- 

Z D.: 1) Elida. 2) Pa trz  ,Niedoświadczona 
w-«tolatka‘‘ p 1, 3) K rem wskazanv josi. dla cery 

puder dla tłustej. C A N lifA  V l i  i Zm ywać 
*«• 2 - 3  razy dziennie apteczną „białą"- benzyną i 
••tae poteim pudrować. 2) Radykalnych środków  

sij tylko takie, k tóre trzeba długo i cier- 
jf*We stosować. W  b rw i w c ierać  spirytus salicy-

rzęsy  zm yw ać roztw orem  boraksu. 3) P a trz  
v *e r6e< P- O B A W IA J Ą C Y  S IĘ : U praw iać  

*•>*0 rachu, sportów  tak, by w ieczorem  być bardzo 
.^ttŁonym. Jeść i pić najpóźniej na 3 godziny przed 
,W*Jściem do łóżka. W ieczó r  zimne zm ywania bo- 

i" grzbietu. N ie  p rzyk ryw a ć  sie zbyt ciepło. 
^ C I E R P L I W A  B L O N D Y N K A : Na cerę nie 
J S yw a , ale resztę wym ienionych przez Pan ią  do- 
^S liw o ic i może spowodawć, je że li nie wprost, to 
™ Tednio. P O L A  N E G R I 25: 1) Dziesięć procent.

P rzyczyną byw a często aneinja, jednakow oż bez

zbadaniu trndhSi io stwierdzić nąpewno. 3' Kąpać 
uegi w słonej wodzie i masować. Musi lo 1‘ uni po­
kazać - bodaj raz. - iaeliowa masażvslka: nu o- 
pisywanie niti ma.my miejsca. I ’ Zw ilżać  einizicyi- 
r jo sokiem. wyciŚiTfęlym z. eyi ' viiy. 5; JhflP/. „EcSb 
homo- p. X. S Z C Z A W N IC A .  Su lo kw es l j t  handlo­
we, niennlo/.ące do naszego działu. P izypuszcza- 
my, że w  Firmie Reim i Sp. w  Krakowie, albo w  
którejś z drogueryj. ORTO: 1) Absurd! elektroliza 
niema nic wspólnego i  oblędciu; Można leż zwa- 
r jować  akuraL po zjedzeniu obiadu np., ale prze­
cież nikt rozsądny nie będzie tw ierdzić, że obiad 
był przyczyną obłędu 2) Maścią sm arować na jle­
piej w ieczorem , a pumeksu używ ać przy każdora 
zow e j kąpieli. W D Z IĘ C Z N A : 1) Jeżeli zaczerw ie ­
nienie nie jest w yw ołan e odmrożeniem , w  takim 
razie w  w ilgotne po umyciu ręce w cierać alkohol, 
g liceryn ę i sok z  cytryny, zm ieszane w  równych 
ilościach Raz dziennie nie stale 2) i 3) Dodaje się 
go do tw ardej wody, zaw iera jące j dużo soli mine­
ralnych, aby złagodzić ich niekorzystne, drażniące 
działanie na skórę.

(R eszta  odpow iedzi w  następnym dodatku).

W  niedzielę dnia 29 maja br. odbędzie się w saTi o? 
(Kopernika) CÓlk-Novi, o godz. 2'30 po południu

ID-lecie J s r . i i  P i f  Szkoły ł a n i m i  ma Dzitizai I M i d i

*

i
ł

Ptzed 10-ciu lały podczas największej zawie 
£Ueby wojennej, kiedy legj my dzieci bez opic 

zdane były na demoralizujący wpływ uiićy, 
^Wotżcno w Krakowie z inicjatywy p. Dr. 
^rgriinowej i p. Dzotowej ochronę colom za o 
Weków r.nia się opuszczoncini dziewczętami ży 
^Wskiemi. Na czele stanęła p. Fliza Fraenklo 

która po dziś dzień niestrudzenie pracuje. 
J^kalu na ten cel udzieliło bezinteresownie 
towarzyszenie Kupców. Ochrona liczyła po- 
^tk ow o  25, później ■!() uczenie i prowadzona 
tya  wyłącznie siłami ochotniczemu Uczono 
*  godzinach popołudniowych szycia, naprawia 
ta  i (óżnych innych robót kobiecych i rozda­
wano dziewczętom -podwieczorki. Fundusze na 
'pOfJwit:\Torki i malerpDy do robót dawały oso 

prywatne. P. Fraenklowa kołatała do róż­
ach  instytucyj' o pomoc materjalna. W  roku 

d9 uzyskano pierwszą subwencję od amery­
kańskiego towarzystwa J. D. C., co umożliwi- 
t  zakupienie kilku maszyn do szycia i rozsze 
f*fcnie działalności. Coraz więcej dziewcząt gar 
*ęło się do „Ogniska", przyjęto dwie płatne 
Nauczycielki, resztę czynności spełniały nadal 
g y  ochotnicze. Lokal zmieniono kilkakrotnie. 
'W roku 1920 „Ognisko" otrzymało stałą sub­
wencję od I. C. A . wobec czego dotychczasowy 
**yl przekształcił się na regularną szkołę za­
rodową dla dziewcząt żydowskich i wprowa- 
Jkił program zajęć wzorowanych' na przemy­
conej szkole państwowej. Prócz systematycz­
n i  nauki kroju i szycia, prowadzono teorety- 

przedmioty, jak rachunkowość, rysunki, 
wyk polski, judaistykę, geografję handlową 
*kL W  roku 1924 uzyskuje „Ognisko" konce- 
ł lę z Ministerstwa Oświaty i Wyznań Rei. a w  
*okp 1926 subwencję państwową w  kwocie zł. 
'•000 rocznie.

>o szkoły przyjmuje się uczenice na podsta 
Wie świadectwa ukończonej szkoły wydziało­
wej. Do szkoły uczęszcza obecnie 210 uczenie, 
"taika rozłożona jest na 3 lata na kursie kra­
wieckim, na kursie bieliźniarskim i hafciar­
skim na 2 lata. Po odbytej nauce w  szkole mo- 

uczenice odbyć jednoroczną praktykę w  
Pracowniach szkolnych.

Szkoła posiada 3 pracownie, w  których w y­
sn u je  się zamówienia z zakresu konfekcji 
damskiej, haftu i bielizny. Pracujemy na za­
mówienie z materjału dostarczonego przez 
klientelę.
. Wizytacje z ramienia Kuratorium Szkolne­
go i Oświaty podjęte, uznały poziom szkoły za 
dostatecznie wysoki i upoważniły szkołę o sta- 
anie się na tej podstawie o pełne prawa pu- 

ł liczności na rok jzkolny 1927/1928.
Do szkoły zgłasza się z początkiem roku 

Szkolnego znaczna ilość uczenie, których nie 
taożna przyjąć z powodu braku miejsca.

w KraKowie
przy ul. Mikołajskiej, drugi przy ul. Stolar­
skiej, ale nie są one wystarczające i pod wielu 
względami nie odpowiadają wymogom szkoły. 
Szkoła, nie mając żadnej subwencji z miasta, 
ani z kahalu, ani też wydatnego poparcia ze 
strony społeczeństwa, nie może się należycie 
rozwinąć. Zarząd szkoły cały swój czas i siły 
trwoni na borykanie się z cinglemi trudnościa­
mi malerjalnemi.

Subwenc ja I. C. A. w kwocie zł. 1.400 mie­
sięcznie, subwencja rządowa w kwocie zŁ 180 
miesięcznie nie pokrywają nawet 1/3 wydat­
ków. Czesne, które nominalnie wynosi zł. 16 
od uczenicy faktycznie przynosi tylko zł. 2000 
miesięcznie, gdyż około 40 procent uczenie 
zwolnionych jest od opłaty. Pozostałą resztę, 
wynoszącą około zł. 40,000 rocznie zarząd zdo­
bywać musi drogą składek, zbiórek, dochodo­
wych przedstawień itd. Dochód z warsztatów 
przynosi od 200 do 600 zł. miesięcznie. Z po­
czątkiem roku szkolnego z 1927 28 podejmuje 
się szkoła nowego zadania. Z obawy, że w koń 
cu może braknać roboty dla tylu krawcowych 
i bieliźniarek, chcemy stworzyć dla dziewcząt 
żydowskich nową gałąź zarobkowania. Daw ­
no odczuć się daje potrzeba stworzenia kur­
su gospodarczego, obejmującego gotowanie, 
pranie, oraz szycie. Kurs taki ma na celu w y­
chowania nietylko praktycznych i oszczędnych 
gospodyń, ale także żydowskich fachowych 
kierowniczek większych instytucyj społecz­
nych i gastronomicznych, jak ochrony, pensjo 
naty, restauracje itd. Kto zna dobrze stosunki, 
wóróa których żyje ludność żydowska U nas, 
nizki stan naszego przemysłu gospodniego. ten 
musi przyznać, że szkoła taka jesl nietylko ko 
niecznie potrzebna, ale rokuje jalinajlepsze ko 
rzyści praktyczne dla absolwentek.

Celem naszym jest połączyć tradycję z postę­
pem, nie naruszając przepisanego przez religję 
rytuału, —  wprowadzić do gospodarstwa lud­
ności żydowskiej racjonalną organizację pracy 
wraz z wymogami nowożytnej hygjeny. —  
W  krajach zachodnich, naprzykład w  Anglji i w  
Niemczech od dawna takie szkoły istnieją, w  
Polsce zaś będzie to pierwsza próba i zarząd 
„Ogniska" żywi nadzieję, że mając za sobą ty- 
loletnie doświadczenie, nabyte przez prowadze­
nie szkoły szycia, zdoła przy odpowiednich śro­
dkach i poparciu instytucją tą należycie pokie­
rować.

Na tej drodze szkoła apeluje do społeczeń­
stwa żydowskiego, aby w  uznaniu ważności tej 
placówki, poparło nas wydatnie pomocą mate­
rialną, a to przez nadsyłanie datków, przez za­
pisywanie się na członków „Ogniska pracy" I
przez popieranie warsztatów szkolnych. R.

*

Zarzad Szkoły (ul. Mikołajska 9, II. piętro) na 
I życzenie chętnie służy wszelkiemi informacja-
I   f. '._______ • ____ A*7tZ

Naazwydzajjrce

Walne Zgromadzenie
Slow. Mowskidi s łu t e y  8. J. J  gnis 10“ w K r M t

z liiisJtpnrifL-yii] p;
I ł  Zauajfcnk-.

'■2,1 W ybór  pr '.ewodnicząccgo i stk-ciar,:;, dnia.
3) Odczytanie protokołu #  poprzednfefco Walnego 

Zgromadzenia.
4) Sprawozdanie tymczasowego Wydziału.
5) W ybór  Władz Stowarzyszenia.

a) Prezesa, b) w ydziahi, e) Komisji kontrolu­
jącej, d) Sądu koleżeńskiego.

6) Wnioski i interpelacje.'
Kurator:

Prof. Dr. Rafał Taubenschłag.
■ Sekretarz: Przew odniczący:

Abraham Djament. Leonard Heilpern.

W stęp wyłącznie za okazaniem imiennej legityma­
cji członkowskiej.

W pisy na członków Stow. przyjmowane będą tyl­
ko w  dniach 23, 24, 25 i 26 h. m. w  godzinie urzędo­
wej od 8'30— 9*30 wiccz., w  lokalu Stow. (Zielona 7) 
—  za osobistem zgłoszeniem i okazaniem uniwersy­
teckiego dowodu osobistego, względnie absolutorium 
uzyskanego przed rokiem.

D Y W A N Y , chodniki, narzuty na otomany, kapy, 
portiery, linoleum i ceraty poleca w  wielkim wybo­
rze A. Nussbaum, Kraków, Dietla 45.

ROZMAITOŚCI.

Kinematograf pod ziemią
W  tych dniach otw arty  został w  kopaln i Spince 

w  stanie Minnescta k inem atograf na g łębokości 
235 stóp pod ziem ią. Skromna sala o  tładko naelo 
nych ścianach i kilkunastu rzędach ław ek, m ogą­
cych m ieścić 200 osób. równocześnie, przeznaczo­
na jest dla górn .ków , żądnych i oarywkii i poucze­
nia i chętnie u ryw ających sobie w tym celu część 
czasu, przeznaczonego na posiłek i na octooezy- 
nek. Już przed kilkom a m iesiącam i powziął za­
rząd kopalni m yśl pokazyw an ia górn ikom  film ó w j 
k tóre unaoczniałyby im niebezpieczeństwa, czyha­
jące na nich w  kopalniach, a zarazem  pouCZaś.yr 
jak m ają się ustrzec od nich, jak ie  mają stosować 
ochronne metody pracy. F ilm y  te zrazu pokazywa­
ne b y ły  przygodn ie w  za im prow izow anych  m iej­
scach. w  szopach, salach maszyn itp Rychło spo­
strzeżono, że dodawanie do tych film ów  >izy do  
propagandowych kom edii i  obrazów rozrywko­
wych ściąga liczn ie jsze  zastępy górn ików , urzeczy­
w istn ia jąc zarazem  zasadnicze zam ierzen ia 
du kopalni. Obecnie, celem zao: zczędzem a 
obrócono na stałą salę k inem atograficzną jecbńł Z 
dawnych, nieużywanych już sal wiertniczych, w y ­
kopanych w e  wnętrzu ziem i; usunięto z niej ma­
szyny i urządzono odpow iednio. U stalony zastał, 
przytem  taki porządeJ rzeczy, że  dyreŁeja  o k ż e k  
górnikom  ty le ż  czasu z godzin pracy na korzysta­
nie z  w idow isk', i le  dni sann jjoćw ięca ją  aa to a. 
godzin, przeznaczonych na posiłek  1 odpoczynek. 
G órnicy tak’ polub ili kino, że jur daw n iej na' p rzy ­
godne w idow iska  przynoś1"!' Karmonję ręczną, 
skrzypce i1 inne insti umentY. ażeby ilustrować ma- 
zyką obrazy o stalą W ięc salę kinematograflemtą 
temhardzdej obać V J ą .

Szkoła posiada wprawdzie 2 lokale, jeden t mi, oraz szczegótowemi sprawozdaniami. 475

Wesoły keefik 
« a

Dziecko (ma podać gościowi krzesło): C zy  tylko 
krzesło w ytrzym a, mamusiu?

(, Humorist", Londyn).

AU TO R .

—  W  którym akcie mojej premiery publiczność,
zdaniem Pańskiem, najlepiej się bawiła?

—  B ez wątpienia w  antrakcie, wszyscy się wtedy 
uśmiechali.

NAJW IĘKSZA NIESPODZIANKA.

Dwie rzeczy są w życiu cz.łowieka, na które się ni­
gdy nie jest całkiem przygotowany: na bliźniaki.

TAK ŻE !
— Kocham cię, luby, czy  ty kochasz mnie także?
—  Tak, ciebie także, — uspokaja mai żohę.
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Pod redakcją Dra Henryka Lesera

1
K O R E S P O N D E N T  K R A K O W S K I „P R Z E G L Ą D U  

S P O R TO W E G O 4*, wychodzącego w  W a rs za w ie  post 
pomijc stale krakowską Makkabi, k tórą  przez dłu­
g i  czas w ogó le  ignorowano, a ostatnio stale się 
k rzyw dz i  n ieprawdziwem i i n iespraw ied liw em i 
recenzjami. Szczytem ..objektyw izm n' ‘jest ostatnia 
recenzja z meczu F lo r id sd or f— Makkabi. B rzm i o- 
na w  całości: „W iedeńczycy  g ra li tak, by  się zu­
pełnie nie męczyć. Jak słusznie jeden z moich zna­
jom ych orzek ł; „gdyb y  by ł deszcz —  g ra lib y  pod 
parasolam i1'. W  tem spacerow em  tempie, nie idąc 
nr. żadną trudniejszą piłkę, w y g ra li bez trudności". 
M am y w rażen ie, że w idoczn ie sam autor te j „kry­
tyk i"  obserw ow ał mecz ten „za  parasolem ", i za ­
ję ty  swym  „znajom ym 1* nie w id z ia ł w ca le  meczu. 
Ż e F lo r id sd or f nie „spacerow a ł” , lecz w a lczy ł u- 
silnie, dowodem  c iąg łe  i  g łośne naw oływ an ia  i mo­
nity pod adresem graczy  ze strony k ierow n ictw a  
na trybunie i  k ierow n ika na boisku Iszdy. M akka­
bi zaś gra ła  rozb ita trzema rezerw ow ym i we 
wszystk ich  linjach p rzec iw  kom pletow i W iedeńczy­
ków i gra ła  m imo to notorycznie w ca le  ładnie.

M M *

D LACZEG O  PPU ŁK . U LRYCH , dyrektor P. U. W . 
F-, podczas swej inspekcji w  Krakowie nie odwiedził 
boiska Makkabi i nie zaprosił delegatów żydowskich 
kłnftów na ogólną konferenjcę? Czy, klnby żydowskie 
starały się o to?

1 A K Ż E  S E K R E T A R Z  K ZO PN u , kpt. K roczyński 
r e z y g n o w a ł  z tego stanowiska, ob jąw szy  sekreta 
t ja ż  sw ego  klubu C ra c o v il W idoczn ie  ma się już 
ku koń cow i cala a fera  P Z P N  —  L ig a  1 reo rgan i­
zac ja  naszych m agistra tur p iłkarskich w  duchu 
kom prom isow ym  znajduje się już zapewne w  toku 

PZPN Z A PR O S IŁ  LIGĘ na wspólną konferencję na 
M  bm. w przededniu nadzwyczajnego walnego ze­
brania PZPN-u, oraz na samo walne zebranie dnia 
8  bur L iga  na konferencję wysłała pp. Obrubańskie- 

I Piotrowskiego, we walnera jednak zebraniu u- 
nte wzięła, czekając na jego wyniki.

KRAKOWSKI OŚRODEK W Y C H O W A N IA  FIZY­
CZNEGO otwiera w  krótkim czasie szereg kursów 
inatroktorsklch gimnastycznych 1 sportowych, w  któ- 
■tych mogą brać udział członkowie wszystkich klu­
bów. Niechże też kluby żydowskie o tem pamiętają i 
Z nich skorzystają.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  K R A K O W A  Z  
W IE D N IE M  odroczone zostały do jesieni, mecz zaś 
x  Budapesztem odbędzie się 29. .VI. br. w  K rako­
wie,

KOGUT, b y ły  gracz G racovii, czynny następnie 
W Radom iu, g ra  obecnie w  4 pp. leg. w  Kielcach.

H E U B LU M , b y ły  g racz R esov ii, następnie Mak- 
Kabi k rakow sk iej, g ra  obecnie w  Barkochbie rze ­
szow sk ie j.

W  M ISTR ZO STW IE  W AR SZ . O ZPN  prowadzi 
R K S  Radom.

W  W A R S Z A W IE  wprowadzę się ćwiczenia fi­
zyczne także w  wieczornych szkołach dla młodzie­
ży rękodzieln iczej.

N O W Y  TR E N ER  W  W A R S Z A W IE . Charly  F i ­
scher, znany sportow iec, obejm uje stanow isko tre­
nera foo tba low ego  i ten isow ego w  w arszaw sk im  
klubie „L e g ja ".

12 M ILJO N Ó W  ZŁOTYCH  Jednorazowo i 450 ty ­
sięcy złotych kwartalnie otrzyma Państw. Urząd 
W ych. Fiz. i Przysp. Wojsk, na cele wychowania fi­
zycznego i sportu.

S Z W A J C A R J A — A U 8 T R J A . Mecz m iędzynarodo­
w y  reprezentacyjnych drużyn Szw a jca rji i Austrji 
odbędzie się 29 bm. w  Zurychu.

JU G O S L A W J A — R U M U N JA , mecz m iędzypań­
stw ow y. odbyty w  okazji 50-lecia n iepodległości 
Rumunji, zakończył się zw ycięstw em  Jugosłow ian 
2 :0 .

P P .A S K I D. F. C. zw ija  sw oją  drużynę professjo- 
nalną i w rnca do am atorstwa.

U P A D E K  I  S A N A C J A  W IE D E Ń S K IE G O  SIM- 
M ERIN G U , W iedeńsk i klub „ I .  Sim m ering S. C.“ , 
k tórego  pasyw a wynoszą 100,000 złp. planuje tour­
nee do Egiptu, M ezopotam ji i  S y r ji i spodziewa 
się, że uzyskanym i z tournee dochodami zdoła 
w strzym ać klub od \ipadku

S E Ń Z A C Y J N Y  PRO CES S P O R T O W Y  Schram 
seis, znany gracz w iedeńskiego „Rapidu", k tóry 
zosta ł na boisku ciężko ranny, stanie w  krótkim  
czasie przed sądem, oskarżony o rozm yślne zra ­
nienie sw ego przeciwnika, Sindelara, ulubionego 
gracza Austrji w iedeńskiej. Proces ten bndzi z ro ­
zum iale zaciekaw ien ie w  kołach sportowych

J U B IL E U S Z  K A D Y . Kada. słynny gracz Sparty 
(P fa g a ),  gru l 500-tny sw ój mecz dla Sparty .

H A K O A H  W  K A N A D Z IE . P o  ukończeniu tour­
nee w  Stanach Zjednoczonych w iedeński Hnkoah 
rozpoczyna tournee w  Kanadzie, k tóre  trw ać  bę­
dzie 4 do 6 tygodni. W  szeregach Hakoahu g rać  bę­
dzie 6 graczy New -Yorsk iego klubu Giants, byłych 
graczy Hakoahu.

C ZE S I W  B R A Z Y L J I.  P raska Sparta w yb iera  
się do Br azy l j i  na dłuższe tournee.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KO NG RES F IF Y .  K on ­
gres F i fy  rozpoczn ie się 3. czerw ca w  Helsing- 
fo rs ie  (F in lan d ja ) l  trw ać  będzie 3 dni. P rogram  u- 
stalono w  sposób następujący: 3. V I. P rzyw itan ie  
przez p rzedstaw icie li m iasta; 4. V L  w ycieczka do 
Scharen; 5. V I. w ie lk i uroczysty bankiet. W szys t­
k ie k ra je  w ysy ła ją  sw oich  zastępców . G łównym  
punktem obrad jest stanow isko Europy wobec 
Ameryka w  sp raw ie  pozysk iw an ia  graczy  euro­
pejskich.

JU G O SLAW JA— BUŁG ARJ A, mecz międzypań-
stwowy, rozegrany w  Sof ji, zakończył się zw yc ię­
stwem Jugoslawjian 2:0.

FC ARSEN AŁ Z EG IPTU  pokonał Reprez. Grecji 
w  Atenach 2:0.

VRSO VICE  Z PR AO I zw yc ięży ł reprez. Australii 
2 : 1.

K ILK A  W A ŻN YC H  W Y N IK Ó W  ZAG R AN IC Z­
NYCH. W iedeń: Rapid— BAC 1:0, Admira— W acker 
3:0, Sportklub— LAF 7:1, Rapid— Admira 4:3. Rapid 
dochodzi do finału o puhar w  Austria. P raga: Sparta 
— BAC (W iedeń) 5:2.

P U H A R  F R A N C U S K I FO TB . zdobyła poraź dru­
g i drużyna O lympiąue (M arsy lja ).

M IS TR ZE M  FO TB . W Ę G IE R  zostaje de fin ity ­
w nie FTC , k tóry  wobec 25,000 w id zó w  pokonał 
sw ego  ryw a la , eksm istrza Hungarię (M T K ) 4:1, 
mimo braku Schlossera i  Hungłera. W  barw ach  F. 
T . C. czynni są Schlossei (w ychow anek  FTC , nn 
stępnie chluba M TK  i  W ęg ie r , późn iej trener W i­
s ły  krak., w reszc ie  g racz Vacu w iedeńskiego, o- 
statnio znowu czynny w  barw ach  m acierzystego 
klubu), oraz H ungler i Razso, ongiś g racze M akka­
b i berneńskiej.

P O R A Ż K A  B E LG J I. M ecz reprezentacyjny dru­
żyn B e lg ji i  A n g lji zakończył się dotk liw ą pora ż­
ką B e lg ijc zyk ów  (9:1). Jedyną bramkę os iągnęli 
B elg ijc zycy  z  rzutu karnego. Na boisku było  25 
tys. osób.

K L U B  A M E R Y K A Ń S K I W  SZW E C JI. A m ery ­
kański klub Ind jan-F loring, k tó ry  w  L id ze  U. S. A . 
zajm uje 3. miejsce, p rzyjeżdża w  czerw cu  do Szw e­
cji. P ie rw s zą  grę  rozegra  Indjan- F lo r in g  w  Góte- 
borgu. —  W iedeńsk i klub „A u s tr ja 1* pertraktu je z  
am erykańską drużyną o  rozegran ie  dwóch me­
czów  w e  W iedniu .-

P R Z Y C Z Y N Y  KLĘSK M IS T R Z A  U R U G U A JU . 
Prasa  sportow a zagraniczna om aw ia w  obszer­
nych artykułach w ystępy  „P en a ro lu " (U ru gu a j) i  
zastanaw ia się nad tem, co spow odow ało  klęskę 
urnguajsklej drużyny. —  Penaro l zdo ła ł bow iem  
ty lko  dw a razy  najsłabszych p rzec iw n ików  W 
Frank fu rc ie  i  Zurychu zw yc iężyć , zosta ł jednakże 
7 ra zy  pokonany. „Sport- T a gb la tt" Zastanaw iając 
się nad przyczyną tych klęsk, dochodzi do przeko­
nania, że  gra  Penaro lu  jest d la oka cudowną. P e ­
narol n ie umie w ykorzystać  decydujących momen­
tów. W  w yw ia d z ie  dziennikarskim  ośw iadczy ł ka­
pitan Penarolu, że po ukończeniu tournee po Fran­
c ji i B elg ji, jest go tów  rozęgrać  poraź w tó ry  me­
cze z  drużynami, k tóre go  pokonały i  sądzi, że po 
poznaniu taktyk i europejskich drużyn zdoła  w szyst 
k ie k lęsk i w yrów nać.

E G IP T  P R Z Y J E C H A Ł  DO E U R O P Y . F . C. A r ­
senał (C a iro ) rozpoczą ł swe tournee po Europie. 
M ecze będą rozegrane w e  W iedniu , Zagrzeb iu  o ra z  
N iemczech, Eston ji, Ł o tw ie  i F in landji. W  drużynie 
tej g ra  6 m urzynów.

L W O W S K I T R E N E R  N A  L IT W IE .  K er- Konus- 
Kohn, b y ły  trener Hasm onei (L w ó w ) ob ją ł stano­
w isko  trenera foo tba low ego  W klubie Makkabi w  
Kownie.

A M E R Y K A Ń S K A  D R U Ż Y N A  W  E U R O P IE . A-
m erykańska reprezentacyjna drużyna footba low a 
przyjeżdża do Europy. »

ŚM IERĆ G R A C Z A  N A  B O ISKU . D onoszą z  V a l- 
ladolid  (w  H iszpan ji), że s ław ny sportow iec ka­
pitan Chileńsklego klnbu Colo- Colo, kopnięty zo ­
stał w  toku g r y  tak n ieszczęś liw ie  w  okolicę w ą ­
troby, że skonał natychmiast. W śród  publiczności 
pow sja ła  w ie lka  konsternacja.

D O Ż Y W O T N IA  D Y S K W A L IF IK A C J A . Bruh- 
nen austrjacki lekkoatleta, k tóry  c ieszył się w  ko­
łach sportowych w ie lką  popularnością, został za 
przekroczen ie ustaw o am atorstw ie ukarany doży­
w otn ią dyskw a lifikac ją

List z Tarnowa
Po dłuższym braku jakichkolwiek sportowych •* 

mocyj, przyniósł dzień 15 maja nareszcie upragnłou# 
odmianę w  postaci towarzyskich zaw odów  MaJdUht 
(K raków )— Tarnovia, zakończonych zw ycięsw em  
ści 2:0 (1:0). Skład Makkabi, jedynie bez utrąconego 
Schneidra i, miał następujący w ygląd: M a lta  D- 
Schneider III, Haitner II, Holzmann II, Selinger, Hoł*» 
mann I, Ohrenstein, Osiek, Kling, Goldfluss, L a ***  
raann.

Znać było przemęczenie Makkabi po ciężkiej pn e* 
prawie z  Floridsdorfem w  przededniu, które nie P#" 
zwolito jej na rozw inięcie należytego tempa i zmusi*’  
lo w  pierwszej połowie, w  której Tarnoyia naciska* 
la, do taktyki defenzywnej. Tarnovia nadaremnie wy* 
silala się ostrą ponad miarę grą nadrobić, doprowa- 
dziła tem jedynie do skontuzjonowania Haltnera IL  
wyniku zaś nie poprawiła.

Podporą Makkabi, a zarazem czołowym  graczen* 
na boisku okazał się niezmordowany Selinger, któs 
rego rozumne l dokładne passingi, jako też wzotowS1 
odbieranie piłek, przy pominięciu zbytecznych drib- 
blingów, znamionują wysoką klasę. Na dalszym pla­
nie wybijali się Ohrenstein i Osiek, w ięcej nieco spo­
dziewano się po Landmannie. Dopiero po pauzie prze 
prowadzała Makkabi skuteczne i piękne ataki. Goale 
dla Makkabi strzelili: Osiek z w zorow ego podania- 
Ohrenstelna, oraz sam Ohrenstein, będący najlep­
szym  w  ataku.

Zw ycięstw o Makkabi w yw arło  silne wrażenie, —*,! 
gdyż Tarnovii zależało bardzo na pokonaniu przeci­
wnika, aby przerwać łańcuch klęsk, przechodzących 
już w  tradycję w  spotkaniach Tarnoyii z Makkabi, 
niezależnie w  jakie) formie drużyna ta w  danej chwili 
sle znajduje. Sukcesem tym, w ciężkich warunkaob 
osiągniętym (gra  z Floridsdorfem w sobotę, kontuzją 
graczy ), Makkabi zn iweczyła nadzieje uzyskania puh 
któw  przez Tarnovie w  mistrzostwie, na które tu li-

A

czono.
W obec pow yższych zawodów inne zaw ody zesz­

ły  na plan. drugi. Jutrzenka— Hazair-Makkabeus* 
komb. 2:0 (0:0). Gniotąca przewaga Jutrzenki, doka-" 
żującej wprost niewiarygodnych rzeczy w niewyko-' 
rzystywaniu najdogodniejszych sytuacyj. Metal— 
Samson 7:0 (3:0). Mistrz, klasy B. Samson, ma słabe 
widoki na uniknięcie ostatniego miejsca. Kieska w  p o-. 
dobnym stosunku nie powinna była nastąpić. Sędzia 
Rumpler z Krakowa. Metal U— Jutrzenka II. 4:1 (2:0)- 
Metal posiada najsilniejszą rezerw ę w  Tarnowie, 
która drugi rok z rzędu nie poniosła żadnej klęski.

J. S.

G LAS G O W  R A N G E R S  zdobył m istrzostw o szko­
ck iej Hgi.

CELEM  U PO R ZĄ D KO W AN IA  STO SU NKÓ W  W
krakowskiej lekkiej atletyce (K O ŹLA ), w  której pa*’ 
nuje chaos organizacyjny z powodu 2 bloków się 
zwalczających, zjeżdża do Krakowa komisja P Z L A  z 
W arszaw y w  osobach pp. Paruszewsklego 1 Kobosa- 
z  daleko idąceml pełnomocnictwami.

P O LS C Y  B O KSERZY (Majchrzycki, Arski 1 Oer- 
bid) zostali w  mistrzostwach Europy w  Berlinie po­
konani na punkty w  walkach wstępnych i tem samem 
wyelim inowani z dalszych rund.

H A L IN A  K O N O P A C K A  ma się w  czerwcu br* 
zm ierzyć  w  B erlin ie  z  pną Reuter. Będzie to  n ieo­
fic ja ln y  mecz o m istrzos tw o  św iata  w  rzucie dy- 
bkiem dla pań. Jak w iadom o, Konopacka zdobył*** 
faktyczn ie m istrzostw o św iata  w  dysku w  G ótebo f- 
gu ub. roku, n iezatw ierdzone przez MlędzynarodO^f 
w ą  Federację Sportów  Kobiecych. Konopacka z »  
stała mocno pokrzyw dzoną, a polska lekkoatletyk#  
doznała k lęsk i na teren ie m iędzynarodow ej polity-. 
k i sportow ej skutkiem in tryg i niem iecko- szw ed * 
kiej. T e ra z  w ięc  mecz Konopacka— Reuter rozstrzj], 
grde o  prym acie św iatow ym . 

P 0 L 8 K A L E S T 0 N J A — Ł O T W A , tró jm ecz lek ko ' 
PO LS K A — ESTO NJA— Ł O T W A , trójm ecz lekkcn 
S Z T A F E T A  W A R S Z A W IA N K I  (F o ryś , Zuber*. 

Szenajch, F ija łk o w sk i) ustanow iła now y rekord 
polsk i w  szta fecie o lim p ijsk ie j (100-{-200-j-400-h 
800). Czas uzyskany 3 m 27*6 s. lepszy  jest od po­
przedn iego rekordu o  5*6 min.

G Ó RSKI, n ow y  talent atletyczny z P iotrkow a* 
uzyskał w  rzucie kulą w yn ik  lepszy od rekordu  
polsk iego  (13*15 m).

DR. G R U N ER , znany lekkoatleta w arszaw sk i*  
baw i obecnie w  Zamościu, gdzie p rzyczyn ia  się do 
rozw o ju  lekk ie j atletyki.

50 -LE TN I F R A N C U Z  D U M E N IL  przeb ieg ł *  
ciągu 1 godziny 15,792 m.
R IG O U LO T  (P a ry ż ),  na js iln ie jszy  rz łow lek  św ia­
ta. pobił sw ó j w łasny rekord  w  podnoszeniu cię ' 
ża ró w  o 4 kg. pchnąwszy oburącz w  gó rę  175 kg>
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I ^ -^ A R S K l, mistrz kolarski, wyjaśnia, że ża­
rach w yw iadów  nic udzielał, szczególnie odnośnie 

swego stosunku do K. ?. ,.Cracovia“ . oraz znzna-
f  ?*• .że wprawdzie oficjalnie w Sekcji Cyklistów i 

Motorzystów K. S. „Craeovin“  wystąpił, icdnak bez 
"leszkód trenuje na torzc tegoż Klubu —  i żyw i na- 
r * eię, żc nadal będzie godnie reprezentował iorow y  

kolarski.
Dr u ż y n a  t e n n i s o w a  k r a k o w s k i e g o  a z s ,

najsilniejsza w  Krakowie, wyjeżdża na rur- 
2 *  tennlsowe do Ru mu u ji (Ualae i Bukareszt ). AZS 
*J*4dza mistrzostwo tenuisowe Polski w  sierpniu br. 
2  Własnych kortach i buduje w tym celu kort mc- 
^?Wy 2 trybuną na 600 widzów'.

"4 S M IR  (F ran k fu rt) zdobył m istrzostw o szer- 
® *rcze  N iem iec, uzyskując p ierw sze m iejsce w e 
"**ystkich broniach.

W E iS S M U E LLE R , najszybszy p ływ ak  św iata, 
obecnie znowu rekord  za rekordem. 

Ł i m a r t , m istrz św iata  w  biegu za m otoram i, 
poraź d zies ią ty  m istrzostw o B e lg ji w  tym że

" t s y .
KA.8ERATI, zw yc ięzca  w  słynnych w yścigach  

^ W to b ilo w y e h  T a rga  F lo r io , u leg ł w  M essynie 
P* S ycy lji W czasie w y śc ig ó w  bardzo ciężkiemu 
^ P a d k o w i i znajduje się w  szpitalu w  stanie bez- 
^w ie in ym .

*1. 5. S1MMERINGER S. C. — MAKKABI 5:1 ( l ;0 ) .  
Drugi zagran iczny mecz przyn iósł Makakbi w ię- 

porażkę, niż się spodziewano. W p raw d zie  
iedeńczycy w ys tąp ili bez Ilo rw a th a . w s law ione- 

5® do teamu A u strji p rzec iw  B e lg ji (22. 5.). ale i 
.pkkabi pozbaw ioną by i a w e  wszystk ich  trzech 
p®jkeh swych najlepszych podpór, Schneidra I, 
^ysza  I i H aitnera I I .  S im m ering przedstaw ia 

N »gó ł tęsamą kiasę, co F loridsdorf. go rze j nieco 
*°tnbinuje, ale za to skuteczniejszym  jest pod bram  

i bardzie j przel>ojowy. M ia ł też w yb itną i stalą 
Wagę nad gospodarzam i, k tórzy  już daw no nie 

E ali tak chaotycznie i n ieprzylom iiie. tak bez am- 
®*eji i dyscypliny miejsca. Z cniej drużyny spełnia- 
Jsw ój obow iązek  ty lko  Osiek. Holzman H f. Schnei 
J*1" II I  i M eller II. reszta zupełnie zaw iod ła. Haim  
2* pauzy w  obronie, R óssler po p rzerw ie , obaj 

Holzm an I I  nie nadaje się w ogó le  do gry . 
*u nger p0 p rzerw ie  był statystą. Lnndmnn jest 
y*Biem sw ej dawnej form y i robi w rażen ie  prze­
oczon ego , iub chorego. K lin g  jest w iecznym  stu- 
^dtem fu tbolowym , niezdolnym  do w a lk i. Goid- 

Jyss i Ohrenstein g ra ją  bez ocbo ly  i  serca i sza­
b lą  siebie zanadto. M eller 1 bram kę zaw in ił. B rak 
jd  pewności chwytu i wykopu obunóż na odpow ie 
S** dystans. 1 bramka była z karnego, a 1 snnio- 
*“Jcza. M akkabi gra ła  jeszcze jako  tako aż do 
'•dnu 2:1, potem nastąpiło bezhołow ie. C ałego sze- 

sytuacyj obie drużyny nie w yzyska ły . B ram ­
ie honorow ą strze lił, w  sprytny sposób m inąw szy 
~ Sraczy, Osiek. W in ę  tego stanu drużyny ponosi 
.k i e  k ie row n ic tw o  sekcji. W idocznem  to jest z  
W? I zachowania się graczy. N a le ży  zastąpić za- 
J^Umiałych i zm anierowanych „techn ików " mło- 
'pttli, ochoczemi i am bilnem i siłam i. G raczy trzeba 

w  karby, bo grać  im się nie chce. Sędziow ał- 
“  Rumpler.

22. 5. SIMMER1NGER S. C .-C R A C O V IA  2:2 (2:1).
.C zasy , k iedy C racovia  b iła S im m ering w ysoko- 
w o w o ,  m inęły. M oże klasa w iedeńska się popra­
w ia, a le napewno nasza pogorszyła . W yn ik  nie- 
f®*strzygnięty, identyczny z F loridsdorfem , w ska­
ż e  porów n aw czo  na obecny poziom  i s iłę  po l­
n e g o  fotbalu. Gra była przez ca ły  czas otwarfią 
J*mienną, p rzy  w idocznej p rzew adze technicznej i 
jdktycznej gości. B ia łoczerw on i dają rekompensa- 
S ambicją i o fiarnością . W  I. p o łow ie  zdobyw a ją  
?*edeńczycy przez Z ielbauera i Sestę 2 bram ki, 
5*6rym C racovia  p rzec iw staw ia  tuż przed p rzerw ą  
jjdą, strzeloną w  chaosie podbram kowym . Kubiń- 

przedtem  p rzes trze lił karnego P o  pauzie w y- 
j-Wnuje K ałuża eudownym  strzałem . Z gości od ­
haczył się bram karz C arl i p ra w osk rzyd łow y  
jjdnis (rep rez.). Z  C racoy ii w y ró żn ić  na leży  Ka- 

Zastaw niaka I I  i B illa . Sędziow ał p. Schnei-

Dalsze w yn ik i: W a w e l — Z w ie rzyn ieck i 1;1 mi-
Jłzostwo kl. A . Cracovia rcz. —  Makkabi rcz. 6:1,
?*kkab i I I I  —  N adw iślań  2:0, Hakoah —  D ąbi*
S  N adw iś lań  —  A m to rzy  3:0.

•  •  *

s ^ Y S C IG I  K O LARSK IE  K RAKO W SKIEG O  KLU- 
C Y K L IS T Ó W  I M OT. odbyły się na szosie war- 

J**Wsk!e). Na starcie stanęło 26 zawodników. I. Bieg 
jjfdrarcła 30 km. w ygra ł Krobot (C rac .) w  62,02 sek.,
% bieg wewn. klubń 10 km. w ygra ł pewnie M ilew- 

czas 18,49, III. bieg 20 km., oczekiwany z naple- 
*111 przez bardzo licznie zebraną publiczność, zgro 

**<UW d itą  szosow ców  w  liczbie 16 zawodników.

Faw oryt biegu Hilfestein z  powodu defektu przyszedł 
drugi. Z w yc ięży ł młody utalentowany zawodnik L e ­
gii, Żak, w  dobrym czasie 40.56. Ostami bieg propa­
gandowy dla liiestowarzyszoiiych id km wygrał 
Wilk w  32,25.

Organizacja sprawna.

Mistrzostwa Lisi
K R A K Ó W . W isła  —  W a rta  (P ozn ań ' 4:1 (3:0).
"Wisła k roczy za (cm od zw ycięstw a do zw y c ię ­

stwa na czele tabeli. Z w yc ięs tw o  nad poznańczy- 
kami, osłab ionym i brakiem  Spojdy i Śm iglaka, 
przyszło  je j stosunkowo ła tw o  i zadłużenie. Już do 
p rzerw y  prow adzi zdecydow anie 3-ma bramkami, 
mając nad zie lonym i g ładką przew agę. P o  p rze r ­
w ie  g ra  się w yrów n u je  i każda ze stron zdobyw a 
po 1 bramce. Szczęś liw y  dzień m iał Czułak, uzy­
skując „hat- tn k “ (3 bram ki). Reym an s trze lił ró ­
w n ież gola , p rzestrze liw u jąc natom iast karnego. 
H onorow ą bramkę dla WTarty zdobył Staliński. —  
Sędziow ał p. Hanke z Łodzi.

W A R S Z A W A : Ruch (W  H ajduk i)— Polon ja  5:3 
(3:1).

L W Ó W . T. K. S. (T o ru ń )— Hasm onea 5:2 (3:2).-
P o g o ń -L .  K. S. (Ł ó d ź ) 2:0 (1:0).
Ł Ó D Ź .  Tu ryśc i— Czarni (L w ó w ) 3:2 (0:2).
K A T O W IC E . IF Ć — W arszaw ianka 3:2 (2:2). Ger- 

lilz  bram karz IF C  doznał złamania nogi.

Wyniki zagraniczne
ZU R YC H . Pol. A fry k a — Szw a jcarja  2:0. (Z a w o ­

dy o  puliar D avisa ).
LO N D Y N . D anja— An glia  2:1, (Z a w od y  o puliar 

Dayisa).
W IE D E Ń . Austrjn— B elg ja  4:1 (1:1). S loyan—  

Rudolsh iigel 3:1.
P R A G A . Sparta— Arsenał (E g ip t) 10:2. S la y ia— 

Fcrenzyaros 2:1.
B U D A P E S Z T . UjpesLi— Yasas 3:2. N ein zcti— Hun 

garja  1:0. Sabaria— K ispes li 2:2, I i i  dziel.— Bastja 
2 :1 .

B E R L IN . F. C. N iirn berg— H am burger S. V. 2:1.

KRONIKA

Wschód 
słońca 
3 m. 32

M a]

23
Poniedziałek 

21 Ijar 5876

Zachód 
słońca 

19 ra. 38

P r a ln i a  do M o w y  dwoita
krakowskiego

W  Krakowie bawi inż. Wierzbicki, kierow­
nik biura projektów i studjów technicznych w  
ministerstwie komunikacji. Inż. Wierzbicki 
odbył konferencję z prezesem dyrekcji koleji 
inż. Barwiczem oraz z członkami prezydjum  
miasta i Izby handlowej celem ustalenia naj­
istotniejszych potrzeb co do rozbudowy kra­
kowskiego dworca osobowego. Kredyty wsta­
wione już na ten cel do budżetu, narazie nie 
zostały jeszcze asygnowane. Pierwsza rata w  
kwocie 500,000 zł. pozwoli na zakupno gruntu 
w Łobzowie naprzeciw koszar im. Kościuszki 
pod budowę parowozowni i ratundy wjazdo­
wej, oraz na postawienie fundamentów paro­
wozowni. Ogólne koszta budowy nowej paro­
wozowni obliczone są na 1.750,000 zł.

Wyniki swych konferencyj w Krakowie 
przedstawi inż. Wierzbicki czynnikom miaro­
dajnym w  ministerstwie komunikacji.

—  POSIEDZENIE K O M ITE TU  LO KALN EG O  OR­
GAN IZACJI SJONSKIEJ odbędzie się dziś w  ponie­
działek o godzinie 8-mej w ieczorem  w  lokalu Klubu 
„T e ł A w iw ", Stradom 13.

—  M IN ISTER  O Ś W IA T Y  Dr. D O BRU CKI bawił w  
sobotę popołudniu w Krakowie w  charakterze nieofi­
cjalnym. P. minister przybył do Krakowa samocho­
dem po odbyciu niezapowiedziane) inspekcji przy e- 
zzaminach dojrzałości w  Brzesku i Myślenicach. W  
Krakowie zw iedził min. Dobruckl państwowe gimna­
zjum żeńskie, poczem udał się do konwentu P P . Nor 
bcrtanck na Zwierzyńcu. O godz. 0.15 w  nocy p. ml 
nister wyjechał pociągiem pospiesznym do W arsza

«ry.

—  GOŚCIE ZAGRANICZNI W  KRAKO W IE. W czo­
raj przybyli do Krakowa Dr. Otto Ora.fi rado: mini­
sterialny z Bytomia, Georg Hacckeiibeeck, przewod­
niczący Sądu rozjem czego w Bytomiu, Juliusz 
Kałiiźuiacki, sędzia rozjem czy z Bytomia i Wiktor, 
lihize, generalny komisarz niem. z Katowic. Goście 
zwiedzih zabytki Krakowa, a w ieczorem  wyjechali 
do W arszaw y. ł

Od soboty bawią w  Krakowie trzej przedstawicie^ 
le przemysłu włoskiego z JYlilano. a to senator Dr, 
Enrjco Scalini, inż. Arnoldo Cliattanco i p. Emile La- 
porte. Pobyt przem ysłowców  włoskich w  Krakowie 
związany' jest ze sprawami przemysłu atitoraoMtawe 
go. i « y . j

—  W  ZAMIARZE SAM OBÓJCZYM  zażyła prepa­
ratu do czyszczenia skóry „Ago" Wiktoria uzię®-. 
darz, ro biorca fabryki obuwia w  Poddgótzu. Powo-. 
dem zamachu były niesnaski rodzinne. Despemtłae.
przew ieziono w  ciężkim stanie do szpitala. «

— BESTJALSKIE ROZWYDRZENIE. W  soboto;*
godz. 20.0 napadło 8 nieznanych osobników w  Pycho 
wicach na powracającą,z miasta Józeie DąhŁOWską 
(lat 19) i Stanisławę Dąbrowska (lat 24), obie z Rp-> 
chowie, chcąc ie zgwałcić. Napadnięte Uroniły sic  
wskutek czego napastnicy pobili je żak, że obie bez 
przytomne zostały odwiezione przez pogotowie r a tw  
kowe do szpitala. W  sprawie tej aresztowano'6 osob 
ników, którzy jednak nie zostali’ rozpoznani przez po 
szkodowane z powodu ich nieprzytomności. Dalsze 
dochodzcaiia policyjne w  toku.

— FATALNA PRZEJAŻDŻKA R O W E R O W A  ,W, 
sobotę w ieczór ulegli nieszczęśliwemu wypadkootf' 
Zygmunt Ziemiański, uczeń gimnazjalny i Marja C ie ­
sielska (lat 21). Mianowicie Ziemiański w iózł oa 
swym rowerze Ciesielską, z która zjeżdżał drogą z  
góry Bielańskiej; w  czasie jazdy oboje wywrócflL  
sie- Ciesielska doznała złamatiia lew ego obOjczyk»A  
licznych kontuzyj, Ziemiański zaś odniósł liczne obca 
żenią cielesne. Zawezwane pogtow ie ratunkowe po 
opatrzeniu obydwojga .odwiozło Ciesielską do szpKa 
la, Ziemiańskiego zać pozostawiło opiece domowef.

—  UJECIE SPR A W C Y  W YPAD K U  SAM OCHODO  
W EGO Policja aresztowała Jana Bolig łow ę (lat 23) 
szofera, kierownika auta Nr. 6341, pod zarzutem prze 
jechania autem w  dniu 21 bm. w  u l Star o wćśiiu4-£ -  
riki Milcównej.

— NIEMIŁA PRZYGODA PIJAKA. Aotool JCen
narsch (lat 30), wyrobnik bez stałego miejsca zamie 
szkania, będąc w  stanie nietrzeźwym, wpadł do do­
łu kloacznego przy ni. Płaszowskiej 1. 18. Po  w ydo­
byciu Lemarscha z dołu przew iozło go pogotow ie ra­
tunkowe do szpitala. i'

— ZG IN AŁ wiejski chłopiec (łat 10), w  sobotę 21 
bm. między godz. 17 a 17.30 w  okolicy Piekarskiej 
i Krakowskiej. Chłopiec odłączył się od wycieczki 
z Rożnowa pow. Now y Sącz). Nazywa się Józef 
Odeiga —  bkmdyn, w  aksamitoem ubraniu brązo- 
wem, z przewieszaną przez piecy białą torbą (bro*- 
sackiem). Wiadomości skierować na IV. komisariat 
połicji, ul. Grodzka 65. —  Tel. 2499.

Kronika telegraficzni
U C H W A ŁY  KONFERENCJI GOSPODAR­

CZEJ W  G E N E W IE  ,
Genewa, 22 V. PAT. W  toku dalszych obrad 

plenarnego posiedzenia Międzynarodowej Koa 
ferencji Ekonomicznej, delegat Sowietów So­
kolników wystąpił przeciwko sprawozdaniu 
Komisji przemysłowej, drugi zaś delegat rosyj 
ski prof. W arga zwalczał rezolucję w sprawach 
rolniczych. Delegat Chin Chuan-Chao powitał 
z zadowoleniem fakt, że konferencja wypowie­
działa się za całkowitą równością przy zawie­
raniu traktatów handlowych. Z kolei deiegat 
francuski Peyerimhof występował przeciwko 
zbyt daleko idącej kontroli karteli, poczem 
przystąpiono do głosowania nad sprawozda­
niami trzech komisji. Każde poszczególne spra 
wozdanie było wśród hucznych oklasków 
przyjmowane wszystkimi głosami przeciwko 
głosom delegatów sowieckich.

Następne plenarne posiedzenie Międzynaro­
dowej Konferencji Ekonomicznej odbędzie się 
w poniedziałek.

TRUD NO ŚCI W  R O K O W A N IA C H  SO W IECKO- 
LO TE W SK IC H . Ł

Ryga. 22. 5. A T . Rokowania m iędzy Clelensem u 
przedstawicielem sowieckim Lorentzem  w  sprawi* 
paktu gwarancyjnego łotewsko-sowieckiego natrafia­
ją ostatnio na poważne trudności w punktach m a d -  
nlczych.
mmmmmmmmnMmmrnmmmmmmmmmm—mmmmm

MODNIARKE samodzielną poszukuje zaraz ttnn* 
Dora Klein, Kraków, Krakowska 6, ^
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PRZEGLĄD RADJOWY
ZaFNfiHzeiie&ftiorBika radjowigs pnelbirzi
Dobrze lazlo^iona anten i m ołe za- 

sUipK gromochron
Zabezpieczenie pracujących na zewnętrz­

nej antenie odbiorników od uderzeń p.oruna 
jest szczególnie aktualne w sezonie letnim. 
Celem uchronienia się przed niebezpieczeń­
stwem, gruiąpen. Twłńezcza w  czasie burzy 
i wyłaaow dń atmosferycznych, należy antenę 
„uziemić". Najprostszym urządzeniem, słuźą- 
cem do „uziemienia® anteny, jest Ł zw. prze- 
łącznik antenowy.

Składa się on zwykle z osi, na której o- 
I adzo&a jegt płaska sztabka metalowa z ręcz­
ni, oraz z dwócn zacisków. Oś łączymy 
Ł anteną, zacisk górny z aparatem (gniazd­
ko przeznaczone dla anteny), zaś zacisk dolny 
z , ■dnej strony z uziemieniem (np. z z kra­
nem wodociągowym) —  z drugiej strony 
również z aparatem z gniazdkiem przezna­
czonym dla uziemienia. Ustawiając odpowie­
dnie rączkę pfzetącznika, będziemy mieli 
aparat, przygotowany do audycji. Po jej -koń­
czeniu, jak również w czasie zbliżającej się 
burzy, należy rączkę przełącznika przerzucić 
na dolny jego zac.dk: w ten sposób antena 
zostaje automatycznie wyłączona z aparatu 
(chociażbyśnsy ncwet nie wyjęli wtyczki an­
tenowej) i połączona z ziemią. Podczas prze­
łączania anteny w  czasie nadciągającej bu- 
rzy, natęży zwracać uwagę, ażeby nie do­
tykać rękami metalowych części anteny i 
uziemienia, ponieważ wtedy antena może być 
naładowana elektrycznością atmosferyczną 
ii posiadać bardzo znaczny potencjał (docho- 
'dzący niekiedy do kilku tysięcy wolt). Nie­
bezpieczeństwo zagrażać może nawet wtedy, 
gety zbliżającej się burzy jeszcze wyraźnie 
zauważyć nie możemy, —  albowiem ciche 
wyładowania atmosfc ryczne mogą znacznie 
wyprzedzać nadejście samej burzy i spowo­
dować wy-okie napięcie w antenie, pomimo 
hiyirr  wyraźnych ku temu objawów w atmo­
sferze. Ażeby chociaż częściowo usunąć to 
niebezpieczeństwo, bywa często przełącznik 
antenowy zaopatrowany w dwa grzebienie 
metalowe, zbliżone do siebie zazębionomi 
brzegami, przyczem jeden z nich jest połą­
czony z zaciskiem górnym, zaś drugi z za­
ciskiem przełącznika. Grzebienie te mają na 
celu ułatwienie wyładowania pomiędzy anteną 
a ziemią w chwili, gdy napięcie w  antenie 
staje się bardzo znaczne. Wyładowanie od­
bywa się początkowo spokojnie przez ostrza 
grzebieni, w  razie zaś raptownego wzrostu 
napięcia (np. wskutek uderzema piorunu —  
występuje w po uici iskier. Jednakże nie­
bezpieczeństwo, zagrażające całości odbior­
nika w ten sposób usunąć się nie da, i po­
żądany skutek da się osiągnąć jedynie prze­
rzuceniem rączki przełącznika.

Jeśli antena jest, zwłaszcza w czasie bu­
rzy. odpowiednio „uziemiona*, nietylko unik­
niemy grożącego niebezpieczeństwa, lecz 
przeciwnie: tam, gdzie brak specjalnego pio- 
runoebruna, antena, znajdująca się zazwyczaj 
ponad budynkami, może go z powodzeniem 
zastąpić.

ODBIÓR R AD JO W Y W  OKRESIE W IO SENNYM  
I LETNIM .

Odbiór radiowy Jest uzależniony nietylko od tech­
nicznej doskonałości stacji nadawczej ale w  dużym 
stopniu w pływ ają nań również- i warunki atmosfery­
czne. —  Tern też należy tłumaczyć sobie fakt, po­
wszechnie znany w  świecie radiowym, że czystość 
odbioru ulega dużym wahan:om, zależnie od pory ro­
ku. —  Najidealniejszą porą dla radiosłuchaczy jest o- 
kres zim owy, w  którym większe skoki w temperatu­
rze  i zaburzenia atmosferyczne, utrudniające odbiór, 
Zdarzają sie bardzo rzadko. —  Natomiast okres w io­
senny i letni, obfitujący w  ciągłe burze i w yładow a­
nia atmosferyczne, w p ływ a na pogorszenie odbioru 
fal stacyj nadawczych.

•tfoApnu Jęiąpo feieiąejso i fele?E5is o io ;^  ‘ ijjs 
-EZJł ipejjiu jciąpo -w. oItijomA.w nposod pusAicIe)j

„Radjofonizacja" brakowa
W  Krakowie Urząd pocztow y rejestruje przecię­

tnie dziennie stu nowych radiosłuchaczy. Ogółem  cy­
fra zarejestrowanych radioamatorów w okrę„u kra­
kowskim osiągnęła sumę 8.000 osób, z  czego połowa 
pizypada na Kraków  miasto, zaś reszta na wojew ó­
dztwo krakowskie. Radiostacja krakowska ulepsza 
stale swoje programy, urozmaicając je na w zór sta­
cji warszawskie) specjalnemi audycjami dziecięcemi, 
które narazie nadawane będą raz na tydzień. Poza- 
tem stacja krakowska zaczyna nadawać własny w ie . 
czorny program muzy czny, który dotychczas stale 
był transmitowany z W arszaw y.

Polskie radjo w  Krakow ie rozpoczęło już cykl w y  
kładów p. t. „Psychotechnika 1 poradnictwo zaw odo­
w e ". —  W yk łady  te są przeznaczone w  pierwszym  
rzędzie dla m łodzieży, kończące) szkoły średnie i Jej 
rodziców. —  W  ten sposOb otrzym a młodzież, stoją­
ca przed zadaniem wyboru zawodu, przed wstąpie­
niem na studja w yższe, ze strony najbardziej facho­
wej poradę na te) rozstajnej drodze życia. Organiza­
cją tych w ykładów  zajęło się M iejskie Muzeum Prze  
m yślowe im. Baranieckiego w  Krakowie, w  porozu­
mieniu z kierownictwem odczytów  Polskiego Radja 
w Krakowie. —  C ały  cykl obejmuje 10 odczytów .

O N O W A  STACJĘ  R AD JO f O N iCZNA NA 
POM ORZU.

Radjoklub zachodniej Polski w ydelegow ał prezesa 
Radjoklubu w  Unisławiu do p. W ojewody pomorskie­
go M łodzianowskiego, dla zasiągnięcia informacji o 
stanowisku w ładz rządowych w  sprawie wybudowa­
nia stacji radiofonicznej na Pomorzu.

■ ‘ 0§0 -

Cuda telewizji
Jak już pisaliśmy, ostatnie czasy przynio­

sły zdumiewające wprost postępy techniki 
w dziedzinie telewizji, czyli przesj łrnia obra­
zów na odległość. Osiągnięte wyniki pozwa­
lają już dziś na pokazywanie w  okresie se­
kund fotografij i odcisków daktyloskopijnych 
zbiegłych przestępców, kopij czeków banko­
wych itp. Obrazy są nadawane przez aparat, 
zaopatrzony w obrotowy walec. Całj aparat, 
mimo iż jest bardzo precyzyjny, Jest nie­
wielkich rozmiarów, co z czasem niewątpli­
wie wpłynie na stosunkowo niedrogą pro­
dukcję, przyczyniając się do rozpowszech­
nienia telewizji. Już zresztą obecnie niektóre 
stacje, jak Nowy Jork i Paryż, przystąpiły 
do nadawania ilustracyj przez radio.

M IA S TA  PO C H ŁA N IA JĄ  FALE.
Jak wielkłem jest pochłanianie energji stacyj na­

dawczych przez w ielk ie centra, dowodzą doświad­
czenia jednego z badaczy angielskich. Dane tych do­
świadczeń prowadzą do teorji, że wszystkie, razem 
w zięte urządzenia antenowe, w  obrębie zabudowań 
miejskich Londynu zmniejszają energię, promienio­
waną przez londyńską stację radiofoniczną do 1/20. 
W  uzasadnieniu tej teorji, porównnje eksperymenta­
tor angielski poszczególne sieci napowietrzne Londy­
nu, nastrojone na jedną falę, do olbrzymie] gąbki, 
która wsysa energię wysyłaną. Dowodem tego by­
ły  spostrzeżenia, że przy każdorazowej próbie odbio 
ru tej samej stacji poza obrębem miasta, wzrasta­
ła siła odbioru dwudziestokrotnie, z chwila, gdy na 
dajnik radiofoniczny Londynu zmienił nieznacznie 
tylko długość fali nadawczej. W  ten sposób nlepo- 
chłaniana przez dziesiątki tys. jednakowo dostrojo­
nych anten fala, mogła być, przechwyconą w  jej wła 
ściwej wartości.

NAJW IĘKSZE STUDJO W  EUROPIE.

W  Savoy HU1 (Anglja) ukończono budowę największe 
go w  Europie siudja radiofoniczne] stacji nadawczej. 
Now e studjo odznacza się niespotykaną w  innych u- 
rządz mach nadawczych wysokością ścian. Chara- 
kterystycznem  Jest również zerwanie z przestrzega­
ną dotąd zasadą wnętrza tłumiącego. Ściany studja 
w  Savoy Hill, pokryte są tylko lekką matei ją, któ­
rą można dowolnie zaciągać i usuwać. Akustyka sin 
djo dzięki zastosowanym urządzeniom ma dorówny 
wuć w  efektach sali koncertowe].

RADJO W WIĘZIENIACH?
Sowiecki departament więziennictwa zaproponO" 

wał zarządom więzień, by pośród więźniów pozawlli' 
zywali kółka radio-amatorów. Każdy z w ięźn iów  fflśii 
prawo postawić w  swojej celi radjo-odbiornik

RZAD  C ZE C H O SŁO W A CK I powziął zamiar zbiM 
dowania nowej radiostacji w  M orawskiej Ostrawie 
o sile 2 kw. w  antenie. Przebudowie ulegną rów n itf 
istniejące już stacje w  Bratysław ie (Preszburgu) I 
Koszycach.

KO M U NIKACJA M IĘDZY LO ND YNEM  A  N. JOR 
KIEM  zyskuje coraz większe powodzenie, z czen* 
w  parze idzie coraz większa doskonałość technice 
na. Osiągnięto już to, że z każdej stacji teleionicSW 
nej w  Stanie Nowojorskim  można rozm awiać z  L o t  
dynem. 1

D O M Y B U D O W LAN E  JUŻ Z M A SZTA M I ANTE­
N O W Y M I Komisja budowlana miasta Huil (An gljz ) 
zaproponowała magistratowi, aby wszystkie iioWO- 
wzroszone miejskie budynki mieszkalne zapuatrzofl® 
by ły  z góry  w  anteny dachowe dla odbiorów ra­
diowych. Dom y mają być tak budowane, aby na ka­
żde cztery partje mieszkaniowe przypadał jeden 
wspólny maszt antenowy.

1 T A M A  D O B R A . S Ł U C H A W K A

a  c i  v  w  i ś c i e , ,  N 3 R A

Program stacyj radjofonlcztiycfa
Poniedziałek, 23 maja.

K R A K Ó W  (422 m.). 18— 18‘4P: Transmisja z W ar­
szawy. 18*40— 19: Rozmaitości. 19— 19*25; Odczyt P 
t. „Jak leczyli starożytni G recy? ", w ygł. prof. Dr. 
W . Szumowski. 19*30— 19*55: Odczyt p. t. „O  kalifa­
c ie " w ygł. prof. Dr. T. Kowalski. 20— 20*30: Przerwa 
ewent. komunikaty. 20 30: Transmisja z W arszaw y.

W A R S Z A W A  (1111 m.). 12: Komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 15: Komunikat gospodarczy. 17*30: 
Odczyt „Historia, jako nauka obywatelska". 18: 
Transmisja muzyki tanecznej z „Gastronomii". 18*40 
— 19: Rozmaitości. 19*30— 19 555: Odczyt p. t. „Kul- 
tnra i życie społeczne narodu". 20*30: Koncert kame­
ralny. 22: Kumunikat lotniczu-meteorologiczny. Sy­
gnał czasu. Komnnikaty prasowe.

PO ZNAN  (273 m.). 17*15— 17*50: Koncert wokalno- 
instrumentalny. 19*25— 19*40: Komunikaty gospodar­
cze. 19*40— 20 05: Odczyt p. t. „P rzed  I-szą w ystaw * 
sportową we L w ow ie ". 2015— 22: Koncert konser­
watorium w- Poznaniu (Chopin, Szymanowski 1 i.).

W IEDEŃ (517*2, 577 m.). 11: Koncert przedpołud1 
niowy. 1(5*15: Koncert. 17*10: Godzlńa. dla młodzieży. 
19*10: Prem iery teatralne. 21*05: Muzyka z epoki
Roccoco.

W R O C Ł A W  (322*6 m.). Recytacje poezyj A. Poł- 
gara. 21*10: „BrUderlem feln“ , operetka L. Falla.

RZYM  (419 m.). 17*15— 18*30: Jazzband. 21: Kon­
cert w ieczorny (W agner, Bizet, W ieniawski i 1.).

Z teatru, literatury i sztuki
—  Z  TE ATR U  M. IM. J. SŁO W AC KIEG O . DzisłeJ-

sze przedstawienie szkolne „Cyrana de B ergerac" %'• 
pp. N iew iarow lczeni i Hańską w  głównych rolach ro ł 
pocznie się o godz. 3.30 popołudniu.

R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H  
T E A T R  M IE J S K I IM . J. S Ł O W A C K IE G O  

(pocz. o  godz. 7*30 w iey z .)

Pon iedzia łek : „C yrauo de Bergerac** (s zk o ln i O 
godz. 3*30 pop.)

W torek : „Znak na drzw iach4*.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

U C IE C H A : „Jak  zostałam  primaaonną, Tajem ­
nicza podwiązka*' (15 ak tów  humoru).

W A N D A : „H rab ian k i na R iv ie r z e , . N iech ł y j f i  
trzeźw ość  T*

R E D U T A : „ In try g a  i  m iłość", „Z a  knlłsam l !H ‘ 
mu“ , H ia torja  z ło te j rybk i".

N O W O ŚC I: „R ob in  z lasu" (D. Fa irbanks).

PR O M IE Ń : „Manon Lescaut" (L y a  de Pattii 
G a jdarow ).

W A R S Z A W A : „'Awanturnica z  S ingapore"*
S Z T U K A : „P a ry sk ie  m ałżeństwo",

B A G A T E L A : „U  progu  syp ia ln i".
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